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Uprzemysłowienie Prus Wschodnich
P ru sy  -W schodnie m ają  się stać p row incją 

przem ysłową. P rodukcja izwierzęca .tej p ro
wincji m a  być na m iejscu p rzerabiana n a  kon
serwy i  zaopatryw ać w  n ie  całą'R zeszę. W iel
k ie  m etalow e i teksty lne fabryki Niemiec m a
ją  założyć sw e fidje na póbnoonym wschodzie 

.N iem iec : tran sp o rt m orski um ożliw i tan i im 
p o rt surowca. Bezrobotne m asy przem ysło
wych Niemiec im ają być rzucone do P rus 
W schodnich, do  tam tejszych , pow stać m ają
cych fabryk. M ają 'dostać nietylko pracę po fa
brykach. Szybka p arcelacja wielkich w łasno
ści umożliwi obdzielenie tych m as ziemią, 
stw orzenie nowego typu  „związanego z glebą" 
antym arxo'wskiego, bo chłopskiego w  swej 
psychice robotn ika fabrycznego. P ru sy  W scho
dnie m a ją  s ię  s tać  w ten sposób zalążkiem no
w ej form y socjalno-gospodarczej’ Niemiec, 
Niem iec chlopsko-robotniezych a an tykap ita - 
•lis.tycz.nych i antym arsi& towskich. nacjonali
stycznych, a  n a  ścisłym zw iązku z ziem ią o- 
partycii. Ma się zacząć nowa k a r ta  niem iec
k iej kolonizacji na 'W schodzie, planow ej, u- 
pa-rtej, rzucającej znów m asy ludzkie z Za
chodu n a  W schód; ham ującej obecną tenden
cję, — dziś m asy te idą ze W schodu rolniczego 
na Zachód, dziś w al niemiecki na pograniczu 
pclskiom  słabn ie  i  w yludnia się. dziś nacisk  
gęsto zaludnionych powiatów polskich ku 
Szczytnu, k u  .Reszłowi, ku Markgrabowej', ku 
m azurskiej ziem i jes t coraz silniejszy. Ma 
iznów być stw orzonym  w ielk i pom ost silne j 
a n iew ym ierającej niemczyzny ku Litwie, a 
przez L itw ę dalej ku 'W schodowi. Ma być pod
jęty m arsz szlakiem  krzyżackim  n a d  B ałty
kiem.

Ta -dziś utopja, to  program , k tó ry  rzucił no
w y rz ą d  p rusk i w  erze gdańskich wizyt w 
W arszaw ie i berlińskich deklaracyj pokoju 
i uczuć sąsiedzkich >pcd adresem  (Polski, w  erze 
gdy polscy kan d y d aci na hitlerow ców  o słab ia
ją  odporność polską, odporność tego, co  jest 
najważniejsze, bo polskiej duszy i polskiej 
k u ltu ry  wobec Niemiec. To rów nocześnie od
pow iedź rządu  p ruskiego  na te ,w sz y stk ie  cy
fry, fakty, tendencje, k tóre 'ty lokrotnie na tern 
m iejscu 'podkreślaliśm y, n a  tendencje w y lud
n ian ia 'śi.ę  w schodnich Niemiec, n a  cyfry osta
tn iego  niem ieokiego sp isu  ludności. Rząd h it
lerow ski jes t pierw szym  rządem  niem ieckim , 
k tó ry  obronę wschodniej w yspy •niemczyzny 
uznał za zadsarie pierw sze i najważniejsze, 
k tóry z tej. w yspy chcc uczynić' nie wyspę, lecz 
punkt wyjścia, n ie  o sta tn ią  placów kę obecnych 
Niemiec, ale p ierw szą placów kę przyszłych 
Niem iec n a  W schodzie.

To, icó hitleryzm  zam ierza -uczynić w  P ru - 
siech W schodnich  jest w  zw iązku z jego de
k la ra c jam i pokojoweniii — jask raw ym  (przy
kładem  tego, ja k ą  jes t w  istocie jego 'polityka 
wobec Polski i W schodu Europy. Nie mamy 
dziś przyczyny do  wątpliwości, czy deklarac je

Pokrycie złotem : 25 procent
hw ała podkom isji m onetarnej w Londynie.

Londyn 10 -lipca.
PAT) N a dzisiejszein posietlżeniu pedkom i- 
m onetarnej d elegat angie lsk i Elliot oświad- 

•I -m. in.: Podkomisje poczyniły w swych pra- 
:li postępy, k tóre w skazują n a  celowość kon
to w a n ia  ich obrad. Nic bardziej nie u łatw i 
rt-rotu do  pary te tu  złota, n iż porozum ienie 
do sam ych za'sad, k tóre kom isja pragnie 

:alić. Przewodniczący podkom isji d la  spraw  
b ra  P ittm ann  oświadczył, iż jetst rzeczą moz- 
-a że komisja. będ'zie mogła żlozyc pełne 
■awozdanie przed końcem tygodnia. Brzewod- 
icżgcy delegacji trancuskfej, m in ister Bonnet 
maczyt, że stanow isko  Francji nie uległo 
ianie. 'Delegacja fran cu sk a  jest zdania, ze 
dkomieje n ie będą mogły powziąć żadnych 
iktycznych decyzyj. zanim Plenum 
leji n ie  rozstrzygnie kwes-tji. czy konferencja 
.owa jest położyć kres fluktuacjom  
m, w yw ołanym  przez spekulacje. Delega 
oski Jung  wezwał kom isję do poparcia re- 
ucyj, dotyczących polityk i m onetarnej • an- 
w centralnych. N a propozycję przewodm ezą- 
m podkomisja- postanow iła jednom yślnie 
tediożyć prezydjum  rezolucje, uprzednio 
cyjęte, zalecające: 1) przeprow adzenieetab ili- 
?ji, skoro  tylko okaże się ona możliwą; 2, u-, 
n ile  złota, ja k o  podstawowej wartości pie- 
jdza; 3) nie używ anie złota w obrocie kra jo
in; 4) ustalenie wysokości pokrycia zło ta jed- 
licie w  wysokości 25 proc.

0 btok anglo-awerykaństii
Londyn 10 lipca.

PAT) „Tim es" zapow iadając o s trą  walkę n a  
isiejszem posiedzeniu b iu ra  .konferencji po- 
ędzy blokiem złotym kontynentu europej- 
iego a  resztą św iata, pragnącego kontynuo

Solidarność złotego frontu.
P aryż 10 lipca.

(PAT) Konferencja gubernatorów ' banków 
centralnych  państw  o  w alucie złotej zakończy
ła  się przyjęciem  w ielu w niosków dotyczących 
porozum ienia technicznego. Porozum ienie io 
zostało podpisane w godzinach popołudnio
wych.

pokojow e n  a d iz i ś są  szczere. Zda je się pew- 
nem , że h itle ryzm  dziś an i ju tro  do w ojny nie 
pójdzie, zajść granicznych nie sprowokuje, 
p rzed próbą sil s ię  uchyli. Ale równocześnie 
jest coraz jaśniejiszem, że h itle ryzm  będzie 
czyni! wszystko, by zm ienić na 'Wscliodzie o- 
hecjiy stosunek, sil polsko-niem ieckich, by  od
w rócić tendencję w yludniania się  Niemiec, 
Niemiec 'W schodnich przedew szystkiern. I gdy
by ten  eksperym ent się  udał, gdyby stosunek 
sit polsko-niem ieckich przestał się z każdym 
rokiem  'zmieniać n a  niekorzyść Niemiec, za
czął s ię  zm ieniać n a  niekorzyść Polski — to 
w te d y -b y łb y  koniec pacyfizm owi hitlerow 
skiem u.

Jeden z wybitnych hitlerow skich publicy
stów  określił hitleryzjfi jako  „nacjonalizm  de
fensywny". 'Podkreślił-, że je s t to  nacjonalizm., 
k tóry  — w przeciw staw ieniu np. d o  nacjona- 
•ltamu, faszystowskiego, — ofwrócił się w  p ierw 
szym rzędzie na w ew nątrz, uzna! za sw e głów
ne zadanie zniszczenie wpływów antynaejo li- 
stycznych, a  więc żydowskich, dem okratycz
nych, katolickich, na w ew nątrz. Nacjonalizm 
niem iecki będzie jeszcze — wywodzą ów hitle
row iec — przez la ta  cale zajęty porządkow a
niem  stosunków  w ewnętrznych, stabilizow a
niem swego regim u. Ujęcie rzeczy trafne — 
ale n a  dzisiaj. S tab ilizacja reg in iu  jest dla 
h itle ryzm u krokiem  pierw szym . M ussolini 
także zaczął od staLilizacj? regim u. Potem jed
nak przychodzi krok drugi — i ten je s t sk iero
w any n a  zewnątrz. Gzem szybszą będzie s ta 
bilizacja regim u, ten t szybciej przy jdzie do 
kroku drugiego. H itleryzm  za ś  nie może się 
uskarżać, by łam anie przeciw ników  i u trw a la 
nie d y k ta tu ry  przychodziło m u zbyt powoli.

T ak ie  fakty, jak  w ielkie p lany  niem ieckie 
co do 'P rus W schodnich są  d la nas, w  Polsce 
cenne i  pożyteczne. Są ostrzeżeniem. W skazu
ją,, co się w  Niemczech przygotowuje. Mogą 
być u tcp ją  i będą zapewne u lcp ją, bo żaden 
nacjonalizm  nie przerobił jeszcze n a ro d u  s ta 
rego w  naród  m iody — a  Niam ey zestarzeli 
się szybko... Są dwa. typy nacjonalizm ów : zdro
we, potężne, młode, k tó rym  ciasno  w dotych
czasowych ra m a ch  i  k tó re  m uszą je rozsadzie., 
I s tare , zmęczone, k tórym  dodają rozpędu 
i namiętności w spom nienia -przeszłości i k tó 
rych m arzenia o  wielkiem  odrodzeniu naro
du , choćby p rzy  pom ocy b ru talnego  p rzym u
su , s ą  histerycznym  lękiem ma's przed cofa
niem się, p rzed dekadencją. Hitleryzm  jest tern 
w yładow aniem  się m as niem ieckich, które 
nam  pokaże, czy m am y do  czynienia z  nacjo
nalizm em  pierw szego, czy drugiego  ityipu. Mo
żemy czekać spokojnie, ale  m-u-siiny czujnie 
obserw ow ać w szystk ie sygnały  ostrzegawcze, 
choćby n am  ci lu b  ow i w  Polsce tłumaczyli, 
że /pod znakiem bruna tnych  koszul rodzi się 
b ra te rstw o  duchow e polsko-niem ieckie.

w an ia  p ra c  konferencji w zakresie m onetarnym  
bez stab ilizacji — znow u zajm uje stanow isko 
w rogie wobec państw  europejskich, stw ierdza
jąc, że konferencja może się odby wać i 'beż nich. 
A rtykuł te n  jest b. znam ienny, albowiem •po
tw ierd z a  to, co wszystkim  w iadom e, że Mac Do
nald przy pomocy prem jera kanadyjskiego, 
B enneta i w iceprem jera polud'nicwo-afrykaii- 
sk-iego gen. S m uths 'a  wywiana nacisk na gab i
net angielsk i w  k ie ru n k u  .połączenia s ię  W iel
kiej B ry tan ji z ak c ją  finansow o-gospodarczą 
Ameryki.

Stanowisko Francji.
P aryż  10 lipca.

(’PAT) „'Excelsior'' -pisząc o  stanow isku  F ran 
c ji n a  konferencji londyńskiej zaznacza.: Dele
g ac ja  fran cu sk a  n ie s taw ia ła  nigdy u ltim a tu m  
konferencji londyńskiej. Nie dom agała się też 
nigdy zamknięcia! dyskusji nad jakąkolw iek 
kwesbją, ograniczyła się jedynie do w yciągnię
cia wniosków- z dwóch .poprzednich deklaracyj 
Roosevelta, zapow iadających przeprow adzenie 
eksperym entu m onetarnego, w wykluczającego na 
czas nieograniczony .wszelką stabilizację w alut. 
Mac Donald i  'C ham berlain w czora j jeszcze n a 
legali na -Bonneta w k ierunku  kontynuow ania 
■prac konferencji z udziałem  F ranc ji i krajów 
<> w alucie złotej. Decyzja jednak  w  tej m ierze— 
pisze dziennik — nie zależy od F rancji an i jej 
sprzymierzeńców walutow ych, zależy prz.ede- 
w szystkiem  od A nglji. k tó rej p o lityka  jest, 
wciąż n iepew na i od Am eryki, k tórej polityka 
w alutow a jes t a ż  nazbyt znana. P ragniem y 
współpracować z  A nglją i A m eryką nad upo
rządkow aniem  obecnego galim atjasu  w alu to
wego, nie chcemy jednak razem  z  ty m i k ra ja 
m i zw iększać zam ieszania.

N arady poświęcone były przeważnie spraw ie 
m iędzynarodowej sytuacji walutowej. Przede- 
w szystkiem  'zastanawiano się nad ustaleniem  
w spólnej polityki obrony .przeciwko atakom  
spekulantów , nad zagadnieniem  polityk i zlo
towej, kwesbją obrony rów nowagi płatności 
i kredytów  oraz nad wytworzeniem  w arunków

celem odzyskania zaufania m iędzynarodowego.
Pow zięte uchw ały m ają  ch a rak te r zdecydo

w any i  ś rodki przeciwko wszelkim  atakom  spe
ku lan tów  przew idują energiczne przeciw sta
wienie się w a lu t o podkładzie złotym  przeciw 
w alutom  zdew aluow anym .

Agencja H avasa inform uje, że porozumienie 
to  uchyla obawy, k tóre powstały w niektórych 
środow iskach w  związku z różnicam i politycz- 
nenii, UMidoczniónemi ostatnio w Londynie. O- 
hecność n a  narada- Ii paryskich obywatela a- 
m erykańskiego i p rezesa Banku W ypłat Mię
dzynarodowy cli F rćóera jes t dostateczną gw a
ra n cją  wznowieni;, norm alnych m iędzynaro
dowych tranśakcy j walutow ych i operacyj- 
handlowych. ;

P ra sa  paryska, przychylnie kom entu je odby
te  dziś posiedzenie a francuskie sfery finanso
we podkreślają, że narada  gubernatorów  8 ban
ków centralnych  nip jest, o s tatn ią, gdyż p rze
w idziane jest następne posiedzenie, które odbę
dzie się w Bazylei przy okazji zw ołania posie
dzenia Rady B anku W ypłat M iędzynarodo
wych. N a posiedzeniu dzisiejszem  scemento- 
w ano jeszcze bardziej ostatni kontakt, m iędzy 
bankam i, o którym  w spom ina odezwa londyń
sk a  z. d n ia  3 hm.

Złoty zwyżkuje
Dowodem jak  w ie lką  w agę przypisują 

finansiści zebraniu kierow ników  banków  em i
sy jnych  państw  o w alucie złotej dowodzi fakt, 
żu od wczoraj zw yżkują dew izy m. in . złoiy pol
ski, floren holenderski, fran k  szw ajcarski.

a do lar i fu n t sp ad a ją  nadal.
(PAT) Zniżka do lara trw a  w  dalszym  ciągu. 

Zniżka la  nie wszędzie jednak  b y ła  -dziś jedna
kowa. N ajw iększy bodaj spadek zanotow ano 
n a  giełdzie warszawiskiej, gdzie k u rs  czeku na 
N. York spad! od  w czoraj o  40 groszy n a  dola
rze i wynosił dziś rów ne (i zł. 'Przekaz telegra- 
fiicziny notow ano nieco wyżej, bo (i.10 zl. N aj
m niejsze w a h an ia  d a ły  się  zauważyć na gieł
dzie now ojorskiej, dew izy europejskie zw yżko
w ały  stosunkow o nieznacznie. N. p. w  porów:- 
n a n iu  d o  inolowań .wczorajszego zam knięcia 
giełdy now ojorski ej k u rs  dew izy parjiskiej 
podniósł się z  5.53r'/s na 5.55, dew izy zaś szw aj
carskiej z 27.40 na 27.45. M iększą zniżkę d o la
ra  niż iw Ameryce zanotow ano na giełdach 
europejskich. W Z urychu k u rs  dew izy now o
jorsk iej obniżył s ię  z  3.79 n a  3.08 a  w  Paryżu 
z 18.18 na 18.05. F u n t podąża rów nież śladem  
d o lara  lecz zniżka jego jes t o  wiele powol
niejsza.

Polityka finansowa rządu polskiego.
Wywiad z p. min. słiarbu WŁ ZawadzKim.

iPnzecliodząc do kw estji cen i w a lu ty  p. i„K urjer P oranny" przynosi obszerny W y
w iad  z p. m in istrem  sk arb u  p. M 'ladyslawetn 
Zaw adzkim.

P. m in is ter oświaczył m iędzy innem i:
(Walka z  kryzysem w  płaszczyźnie wszech

św iatow ej jest, zagadnieniem  niezmiernie
'trudnem , 'nietylko w  sensie teclinicznych 
trudności i  m ożliwości bardzo  różnych po
glądów' na istotę zla i sposoby jego usunię
cia, poglądów, które .n iestety  nie s ą  bez za
rzu tu , ale też >ze w zględu na głębokie sprze- 
iczności interesów  grup, z, k tó rera i >te czy in
ne rządy specjalnie m uszą s ię  liczyć. Mając 
to na w zględzie rz ą d  po lsk i od początku  nie 
byt zuipelnie. pew/ion. czy .sytuacja, do jrza ła 
n a  tyle i  czy sp raw a jest dostatecznie przy 
gotow ana, aby  kusić się o  pow szechne i  de
finityw ne rozwiązanie. Uważając jednak  z.a 
sw ój obowiązek jaknajszczerszą w spółpracę 
w w ysiłku zm ierzającym  do popraw y  sy tu a
c ji św iatow ej i  s ta ra n ie  o  to, aby  ten w-ysi- 
łek uchronić od. 'niepowodzenia', wzięliśmy 
bardzo czynny udział w  konferencji londyń
sk iej, obsylając ją  praw dziw ie w ybitnein i si
łam i i  pnzedstdiwiiliśmy swój iputikł. w idze
n ia , a  mianowicie, że konferencja, najłatw iej 
o siągnie w yniki, jeśli zaczme od k o n k re t
nych  zagadnień, może drugorzędnych, ale 
'nie poruszających wielkich g ru p  sprzecz
nych  ze  sobą interesów . Z drugiej s trony  jed
n a k  n ie  dyskontow aliśm y zgóry pom yślnych 
w yników  konferencji jako  przesłanek  dal
szej naszej ipolityki finansow ej 4 gospodar
czej, .uważając, że, jeżeli przyjdą, będą wyso- 

. ce pożądanem  ułatw ieniem , ale, że m usiniy 
być przygotow ani n a  to, że n ie  .przyjdą. To 

. 'też obecne .trudności konferencji, to znaczy 
uw ydatn ien ie się pew nych sprzeczności i 
(niemożności znalezienia radykalnego lekar
s tw a  n a  gospodarcze bolączki św ia ta , nie 
stanow ią d la n a s  .zawodu w  tym  sensie, że 
aczkolw iek głęboko tego żałujem y, fa k t ten  i 
'nie s tw arza  d la  'nas żadnych nowych kom - 
tplikacyj i nie w prow adza pierw iastków , któ- 
reby  zm uszały  nas do zm iany 'przyjętej przez 
n as  lin ji i m etod  działania.

nister powiedział
Roizumow'anie 'zwolenników inflac ji jest, w 

skrócie 'takie: in flac ja d a  zw yżkę eon, zw yż
k a  d a  ożjTWie-nie gospodaixKe, ożyw ienie 
ipodtnzyma zwyżkę cen. Czasami m oże być 
tak; ale 'przeważnie bywa inaczej. Stosując 
inflację, w y z w a la  -się ,sily, n a d  k ló rem i się 
nie 'panuje, a w ówczas w pada się w  błędne 
koło. Jeżeli chodzi o  naszą gospodarkę, to 
in flac ja  m iałaby  'niew ątpliw ie za -skutek za
n ik  oszczędności i  osłabienie kapitalizacji, 
'któro są także ipodstawowemi 'w arunkam i 
.dobrobytu. Te 'niebezpieczeństwa i ryzyka — 
.l.nożliw ość w yw ołania chaosu — przew aża
ją  n iew ątp liw ie dom niem ano korzyści, k tó- 
ceby pociągnąć m ogła inflacja d la  ożyw ienia 
gospodarki i z lego ■względu rz ąd  polski u- 
■ważał s ta le  za zupełnie niestosownie d la  n a 
szego k ra ju  w stąp ien ie n a  tę  ijirogę, w ybie
ra ją c  tru d n ie jszą  niewątpliwie, ale jedynie 
pew ną drogę doslosow ania s to p y  życiowej 
do  realnego poziom u naszego dobrobytu, ob
niżania kosztów  i popierania, oszczędności. 
i\V ten sposób slwamziamy w a ru n k i, w  k tó 
ry c h  re a ln a  i zdrow a ziwyżka. cen będzie m u- 
isiala w  pew nej chw ili w yniknąć sa m a  z ca
łokształtu  sy tuacji gospodaiw.ej.
Uwagi sw e 'zakończył p. m in is ter n as tęp u 

jąco;
Stałość w alu ty , kom presje budżetowe, 

zn iżk a  cen i obniżenie kosztów  s ą  m om enta
m i, k tóre jak  łatw o .widać, w zajem nie uzu
p e łn ia ją  s ię  i ipoditrzymują. Do tego d o d ał
bym  jeszcze s ta n  'naszego ap a ra tu  kredyto
wego, k tóry , ja k  s ię  zdaje, przeszedł już 
najcięższe chw ile i dzisiaj w zm acnia się s ta 
le, korzystając z coraz w iększego zau fan ia 
oszczędzających. Troskę o  ten ap a ra t, ze 
w zględu na in teresy  w kładców , a  w ięc na j
zdrowszej — w ew nętrznej — kapitalizacji 
uw ażam  za  rów nie w ażną n iem al, ja k  troskę 
o  w a lu tę  i rów nowagę budżetu. A to  znowu 
jest, dodatkow ą jeszcze racją, ab y  obstawiać 
pnzy naszciu, p raktycznio . w ypróbowanem  
stanow isku.

Włosko-sowieckś pakt © nieagresji.
Rzym 10 lipca. ski urzeczyw istnienia. Rokowania, prow adzone 

'(PAT) Z Rzymu donosi „M atin", iż p ak t o  nie- s ą  b. intensywnie, 
agresję między Sow ietami, a M łocham i jes t bili-1 ' -------------- — ------ ---—

we. W  ubiegłą niedzielę- jednak  inny  w ybitny 
członek obozu leg itymis-tycznego, li-rabia Iw an 
Czekonics odbył zgrom adzenie wr sw ym  okręgu 
wyborczym  Szomfoathely -(Sleinaine.iiger), na 
k tórem  okazało  się, .że w ęgiersk i obóz legity- 
mi'styezn-y, je s t .istotnie rozdwojony. W zgrom a
dzeniu 'Czekonicsa wzięli udział praw ie w yłącz
nie ziemianie. Mówca ostro  wyisłępowąl prze
ciw ko zagranicznej i w ewnętrznej polityce p re 
m jera Gombósa i ośw iadczył, że cli-nześcijańsko- 
społeczna p a rtja  gospodarcza n iu sia la  opuścić 
obóz rządow y i s tan ąć  w opozycji. P a rtja  w-naj
bliższym czasie roziiocznie sze ioką 'działalność 
o rganizacyjną w calem pańśt.w-ie na „łegitym i- 
slycznym  i opozycyjnym  'podkładzie". Oświad
czenie to pow tórzone'zostało przez hrabiego Zi- 
chyego, który po śmierci h rabiego Apponyiego 
powblany został przez cesarzow ą Zytę na s ta 
nowisko kierow nika r u d n i  legitymistycznego. 
Z lego w ynika, że obecnie diziaiać będą, dw ie 
p a rtje  z program em  legitym istycznym : „N aro
dowa p artja  ludow a" i. cbfześcijiańsko-społecz- 
na. — W  zgrc nadzeniu  Czekonicsa n ie  w ziął 
■udziału a n i ks: G riger, ani- b isk u p  hr. -Mikes.

■W obozie legitym istycznym  nastąpi! rozlani, 
którego przyczyny nie są  jeszcze dość jasne. P o 
seł M ikołaj G riger ogłosił przed tygodniem  w 
sejm ie założenie nowej p a r tji  z legitym istycz
nym  program em . 'Partja ta nosi nazwę „naro
dowej part'ji ludowej". Dotychczas jednak  nic 
nie było słychać o działalności te j p artji. Za
łożyciel, poseł ksiądz G riger doniedaw na nyl 
członkiem partji chrzęści ja  m-ko-spolecznej. — 
Z p a r tji  te j w ystąp ił i do żadnej innej nie przy
stąpił. Jest, jednym  z  czołow ych przedstawicieli 
ruchu  legityanistycznego i  w  tym charakterze 
odbył k itka podróży do Iliszipanji i Belgji, gdzie 
sk ładał w izyty rodzinie ekscesarzowej Zyty. — 
W kolach politycznych uważano zaw szeG rigera 
jako  przyszłego przewodniczącego jednolitego 
obozu legi'tymistecznego. W otoczeniu Ottona 
m ów i się. że G riger cliciał d la w iększego powo
dzeniu propagandy legityniisłycznej pomiędzy 
ludem odebrać kierow nictwo ru c h u  legitymi- 
stycznego z rą k  arystokracji i .powierzyć je po- 

■ pularnem u parlam entarzyście, .najchętniej z kół 
'duchow ieństw a, k tóryby jego zdaniem  wywie- 
1 ra i podw ójny w pływ  n a  szerokie w arshvy  ludo

Posiedzenie komitetu ekonom, ministrów.
Dziś odbęrlzie się posiedzenie kom ite tu  oko- 

liomiicznego m-inistirów, w yznaczone przez pre- 
imjera Jędrzejew icza po  pow rocie do W arszawy.

Powrót wicem. Koca.
Do M arszaw y pow rócił ■/. Londynu wicem ini

s te r  Koc.

Urlop wicem. Ooleżala.
IP. w icem inister przem ysłu i handlu  Dr Dole- 

żal rozpoczął z dniem  11 lim. kilkutygodnow y 
u rlop  i  w yjeżdża z W arszaw y do jednego z u- 
z c I TO'W'iis k krajów  y c 11.

Drganizscia ruchu Itrjetyezoeyo ile Austrii.
D ow iadujem y się, że irokowania mięilzy raą- 

dem polskim  a  rządem  austrjack tm , o  k tórych  
już w  awo:im czasie donosiliśmy, zna jdu ją  się 
w slad jum  finafizacji. W b . sezonie przede- 
w szystkiem  u-r-uchomione rnają być specjalne 
pociągi w ycieczkowe do A usłrji, g łow nie z oka
zji rocznicy oswobodzenia 'W iednia, w ielkiego . 
dorocznego festiw alu  muzycznego w Salzburgu 
•oraz z  ,ra c ji zjazdu katolików  niem ieckich w 
W iedniu. W wycieczkach tych weźm ie udział 
około 15.000 osób, którzy w yjeżdżać będą mogli 
za speojalnem i bezpłatnem i. :pa,sz,portam i. (Po
nadto  ok. 5000 tu ry stó w  polskich otrzym ać ma 
indyw idualne ulgowo .paszporty do A ustrji, 
■ważne n a  okres 1 m iesiąca. -W zamian a a  ulgi . 
turystyczne rząd  auistrjacki przyznać m a  P o l
sce znaczno zw iększenie kontyngentów' przy
wozowych n a  trzodę chlew ną i węgiel.

Wycieczka ster gospodarczych Białorusi
W najbliższym  czasie przybędzie do Polski 

delegacja przedstaw  icieli sfer gospodarczych i 
rolniczych z Białej Ruei. Celem wycieczki, jest 
zaznajom ienie ‘się  ze stosunkam i gespodareze- 
m i w  Polsce. Delegacja zwiedzi głów ne ośrodki 
przem ysłu i rolnictw a w  szczególności zaś Wi- 
ltńszczyznę.

Tm.
-Przybyli, z iPar.yża. do  W arszaw y p. Cliar- 

leron b. am basador francuski, w 'Berlinie, -prezes 
Rady lowarzjislwa kolei Śląsk—G dynia oraz -p. 
Kocili, 'dyrektor administiuacyjiny tow arzystw a, 
celem w zięcia udziału w  obradacli zarządu ló- 
w arzystw a, które rozpoczną się ju tro  w W ar
szaw i e.

Flota łotewska w Gdyni.
Gdynia 10 lipca.

(PAT) W  końcu b. m. spodziew any jest przy
jazd do  Gdyni floty łotew skiej, k tó ra  'zatrzyma 
się  w  G dyni przez k ilk a  dni.

Lord Bolherfflere o  Gdańsku i Prusach Wschodnich.
Toruń 10 lipca.

(iP iAT) Lord R otberm ere przejechał wczoraj 
samoclrodem qirzez te re n  -Pomorza z Gdańsk-a 
do P ru s  wschodnich. Gnegdaj lord Rotberm ere 
udał s ię  sam ochodem  z Niemiec .przez obszar 
Pomorza do Gdańska.

Proces Centrolewu.
W czoraj o  godz. 10.15 rano  w 'Warszawskim 

sądzie apelacyjnym  .rozpoczął się proces k asa 
cyjny w ippraw ie t. zw. Gentrolewu. Na ławie 
oskarżonych zasiadło 7 posłów i b. posłów  z pp. 
W itosem i  Liebernuannem na czele. Na. począt
ku rozpraw y oskarżyciel publiczny w niósł o  
dołączenie do  obecnego procesu aktów  spraw y 
m anifestacji w  A lejach .Ujazdowskich w  dn iu  
14 w rześnia 1930 oraz procesu o  żarnach, .na 
m arszałka Piłsudskiego. P rzeciw  dołączaniu 
tycli ak tó w  zapro testow ała obrona. Sąd po k ró t
k iej rozpraw ie uznał, iż nie inoże przychylić się  
do  w niosku  prokura to ra  z teg o  ipowotlu, że w y
roki w tam ty ch  spraw neh n ie uprawom ocniły 
się dotychczas. N atom iast sąd zgodził -się na 
w niosek obrony, dotyczący obniżenia kaucji-dla 
niektórych oiskarżónych z 5000 na 1000 zl. Zko- 
lei sędzia referen t Jakubow ski przystąpili do 
odczytan ia ak tu  oskarżenia. W  toku odczyty
w ania o  godz. 12.05 przewodniczący sędzia Za
borow ski przerw ał posiedzenie -z powodiu po
w ażnego n iedom agania. Rozpraw a w znowiona 
będzie w e czw artek rano.

Prowokacja endecka.
Z P oznan ia  donoszą: W  praeddzień wielkiego 

zjazdu delegatów' tslrzeleckicli, k tóry obradował 
w  P oznaniu, n-a jednego z przechodzących ul. 
św'. M arcina st.rzelca napad ła bśinda uzbrojo
nych w  k as te ty  i noże h. członków rozw iązanej 
organizacji OiWP i ciężko go poraniła, zadając 
m u szereg etosów kaste tam i w  głowę oraz k ilka 
głębokich ra n  w okolicę Jirzucha nożem. N a
padniętego Strzelca. w  h. groźnym  sian ie  p rze
wieziono do  szpitala. P row okacja spotkała się 
w calem  Poznaniu z ogromniem oburzeniem. 
Zajście to  m iało na. celu w yw ołanie zaburzeń 
Avśród zebranych z okazji w alnego zjazdu  ty 
sięcy strzelców  i sprowokow-anie ich do ostrycli 
w ystąpień przeciw endecji. Dzięki zim nej krwi' 
i karności strzelców  prow okacja celu swego nie 
osiągnęła i uroczystości strżeleókie odbyły się 
w  zupełnym  spokoju.

r a n n ie  saraorzątk zaw oiim tio» t
G dańsk W lipca.

(Teł. wl.) Nowy sen a t W. m . G dańska o p ra 
cował projekt nowej oó-gaaiizacji -zawodowej, 
n a  którego (podstawie m a pow stać 5 izb stanów  
zawodowych: Izba d la  iprzemjTsłu, ihan-dłu, rze
miosła, rolnictw a i wolnych zawodów. Do te j 
ostatn iej wejdą rów nież lekarze, adw okaci, p ro
fesorowie -wyższych -uczelni, dziejinikarze i 
członkowie innych zawodów' wolnych.
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Z Rady Miejskiej.
Ostatnie posiedzenie.

(N. N.) iWi© czw artek d n ia  6 twii. odbyło s-ię 
o s ta tn ie  .przed ferjam i w akacyjnem i posiedze
n ie  R ady m iejsk ie j. Posiedzenie to je s t  rów no
cześnie osta tn iem , -które odbyło się  ipod dotych- 
czasowem  przew odnictw em , gdyż następne, 
pow akacyjne odbywać się będę, p od  przew od
nictw em  prezyden ta m iasta , który w  myśl 
w chodzącego w  życie 13 b. m. nowego praw a o 
u s tro ju  sam orządu, będzie prezesem  Rady 
m iejskiej.

Dziwnym zbiegiem okoliczności ostatn ie po 
siedzenie Rady m iejskiej stało  się jednym  z 
n ajbardziej przekonyw ujących dowodów, ko
nieczności gruntow nej reorganizacji do tych
czasow ych podstaw  u stro ju  sam orządowego, 
k tó ry  zam ienia! salę obrad ciał sam orządo
w ych w  sa lę  wiecową, gdzie om awiano, zagad
n ien ia  n iew ątpliw ie bardzo  ak tua lne , bardzo 
naw et w ażne, ale  niestety posiadające bardzo 
luźny zw iązek ze spraw am i obchodząćemi s a 
m orząd. T ak te ż  by ło  ostatnio. Cale 5-godzinne 
posiedzenie w ypełn iło  dyskusję na tem at kon ie
czności obniżenia komornego w  W arszaw ie, 
w strzym an ia eksm isji nie opłacających, czyn
szu. W  rezu ltacie dyskusji, w  k tórej leaderzy 
opozycyj lewicowo-endeokiej d aw ali folgę swej 
wiecowej wymowy, w ylew ając na rząd swe ża
le w  formie n ie zawsze licującej z pow agą Ra
dy m iejsk ie j R ada m iejska powzięta uchw alę 
w zyw ającą M agistrat do w ystąpienia do w ładz 
państw ow ych i ustaw odaw czych z Umotywo
w anym  m emonjalem, dom agającym  się obniż
k i kom ornego o  25% oraz w strzym ania eksm i- 
sy j z  l  i  2-pokojowych m ieszkań i sklepów  d ro 
bnych  handlu jących  oraz w arsztatów  pracy  
rzem  ieśl n i czyeh.

Również d yskusja  w  tych  sprawach, przecią
gnęła się do  1 w  nocy, przeto cały szereg nie
słychanie ważnych spraw  d la m iasta jak  za
ciągnięcie pożyczki 5-miljonow ej, jak  w ażne 
redukcje w ydatków  itp . bez żadnej dyskusji 
zostały en bloc przyjęte.

P rze d  przystąp ien iem  do porządku dzien
nego przew odniczący wiceprezes M. Mayzel 
żegnał ustępującego ze stanow iska radnego ks. 
Niewiarę, no m in ata  b iskupa łuckiego, który 
w  najbliższym  czasie po  konsekracji na b isku
p a  opuszcza W arszawę.

Bez dyskusji rów nież Rada m iejska przy
ję ła  nagłość w niosku w spraw ie osławionego 
orzeczenia p. Assera. Jednom yślne stanow i
sko R ady w  tej sp raw ie w yraziło  się w n astę 
pu jącej uchw ale: „W zw iązku z orzeczeniem, 
w ydanem  przez p. Assera w spraw ie pretensji 
T ow arzystw a Elektryczności w W arszaw ie, u- 
kazały  się w  p ra sie  a r tyku ły , w ykazujące 
w prost fan tastyczne zyski, jak ie  Towarzystw o 
m a  osiągnąć na sku tek  podniesien ia ceny za 
elektryczność przy jednoczesnem  przedłużeniu 
koncesji o 20 lat. Ze w zględu na to, że spraw y 
te j nie m ożna uw ażać za  skończoną, Rada 
m iejska m. stoi. W arszaw y z ty tu łu  swego 
p ra w a  kon tro li nad całością czynności Z arzą
d u  m iasta  m a obowiązek zapoznać s ię  ze 
wszelkiemi szczegółami spraw y w celu oceny 
w ytworzonej sytuacji i przekonania się, czy 
w szystko zostało zrobione dla obrony m iesz
kańców  Stolicy przed grożącem  niebezpieczeń
stwem.

Z powyższych względów Rada m iejska wzy
w a M agistrat do przedstaw ienia je j n a  najbliż- 
szem posiedzeniu Rady m iejskiej spraw ozda
n ia  ze stan u  sp raw y  i kroków , jak ie M agistrat 
zam ierza poczynić, celem uniem ożliw ienia re
alizacji orzeczenia p. Assera".

N a zakończenie posiedzenia o g. 1 i p ó t w  no
cy, przewodniczący w im ieniu ustępującego 
prezydjum  pożegnał Radę, dziękując jej za p ra 
cę dotychczasową.

Z  t e a t r ó w .
Teatr 8 min. 30 (,A’o  no N anette", operetka 
W 3-ch .aktach N. Youm ansa, tlóm aczenie pp. 
L. 'Brodzińskiego i  J. Krzewińskiego. Choreo- 

•grafja J. Trojanowskiego).
J znów wybitne pow odzenie w  sym patycz

nym  tea trze  operetkowych „8 min. 30". Iłyrekcja 
tego tea tru  p ragnąc  dać publiczności, .zmu
szonej podczas la ta  pozostać w  W arszaw ie 
p rzy jem ną rozryw kę, -w ystawiła świeżo, głośną 
n a  scenach zagranicznych, g ra n ą  tam  ju ż  od 
czasu  dłuższego.operetkę Y oum ansa p. -t. „No

'n o  N anette". H um or p an u je  w niej wszech
w ładnie, sy tuacje ogrom nie za'bawne, u trzy
m ane w tem pie szatanem  każą zapom inać wi
dzowi, że n a  scenie d zie ją .się rzeczy w prost 
nieprawdopodobne. M uzyka bezpretensjonalna, 
jed nak .bardzo 'm iła i łatw o w pada do  ucha.

Ś w ietna reżyserja p. Zdzitowieckiego, który 
tym  .razem wziął sobie do  pom ocy znanego ba
le tm istrza  p. Trojanow skiego, przyczynia się 
w dużym  stopniu  do w ielkiego powodzenia tej. 
operetki. ■ P. T rojanow ski ułożył- ca ły  szereg 
tańców  efektownych, doskonale wykonanych 
przez cal-y zespół.

G ra arty stów  u trzym ana 'jest bez przerw y 
w  tem pie niezw ykle żywem. W  róli tytułow ej 
p. Ola Gbarska, k tó ra  i  tym  razem odniosła 
wielki sukces, dzięki w rodzonem u wdziękowi, 
o raz grze pełnej tem p eram en tu  i  życia. Zna
n a  a r ty s tk a  p . iLarys-dtawińska', k tó ra  chyba 
poraź pierw szy w ystąpiła w  operetce, utrzym a-' 

, la sw ą  rolę w  ładnym  tonie kom ediowym . To 
sam o d a  Się .powiedzieć i  o  -p. Skalskiej, k tó ra  
nad to  w ykazała w ybitny  tem peram en t 5 za
cięcie iście operetkowe.

Role m ęskie m ia ły  św ietnych wykonawców 
w osobach pp.: Tokarskiego, Ruszkowskiego i- 
W awrzkowieża. W szyscy ci trzej a rty śc i m ają  
już sw o ją w yrobioną m arkę. W  ro jach  -po- 
nnniejszych dobrze wywiązali się z .zadania 
pp.: Zarem bina, Gryw iczówna, Czerska, Dą
brow ski, Rakowiecki.

N ad całością czuw a doskonały  kapelm istrz 
i p ianista, zarazem  ip. Mueller. Ł adne dekoracje 
i gustow ne w nętrza p. Stefana N onblina dopeł
n ia ją  te j bardzo  udane j całości.

O peretka „No, no N anette" m a zapewnione 
powodzenie n a  czas dłuższy. S. •

Wyścigi konne.
W yniki z 39-go dnia sezonu wiosennego.
Ładna pogoda i bardzo in teresu jący  pro

g ram  gonitw , zebrały n a  Mokotowskim polu, 
bardzo dużo publiczności. Tor doskonały, lek
ki. W ynik drugiej zkolei, cennej, porów naw 
czej próby  o  nag rodę „Kozienic" (w arunki pro
gramow e, k tó re  w ykluczają od współzawod
nictw a zw ycięzców najcenniejszych -nagród 
Derby, im. „P rezydenta R aplitej" i „Jubileu
szowej", a  n ie  p rzew idu ją -żadnych nadw ag 
i ulg wagi, -a więc praw dziw ie klasyczne), jak 
i wynik „Jubileuszowej", był trium fem  trzy
letniej -generacji, lecz tym razem  już zupeł
nym, poniew aż w szystkie trzy pierw sze m iej
sca u  celow nika zajęli przedstaw iciele gene
racji 1930 .roku. W ynik ten daje nam  .podstawę 
do stw ierdzenia fak tu , że hodowla nasza, ko
n ia  pełnej k iw i, robi -postępy. Gonitwę wygrał 
w w alce, od specjalnie n a  ten  wyścig przygo
towywanego, n ie  przy jm ującego udziału w roz
gryw kach wyścigów już -od 18 z. ni. og. Gentry 
(4Ąy w , /Derby"), bijąc ryw ala o  ld l . ,  w ychowa
nek s tadn iny  P aństw , w Kozienicach og. Los 
]x> F ils du Vent -i Fortuna, w ystępujący  poraź 
czw arty w -tym sezonie. Trzecie m iejsce o  1 dl. 
za Gentry, -zajmuje Arnold1, pół-bra t po  ojcu 
zwycięscy, bezspornie klasowy lecz bardzo -ner
wowy, a przytem nazbyt, już gorliwie eksploa
tow any. Czwarte m iejsce za jęła 4->l. Genova,, 
5-te, gonitw ę prow adzący od s ta r tu  do o s ta t
niego zakrętu, 3-1. Jurnar, dale j, n ieco  przem ę
czony -trudnemi w yścigam i jak ie  m iał w  sezo
nie, a  przytem biegający tym razem  n a  nieod
powiednim, d la  swych uzdolnień, dystansie 
5-1. Jaw or; dw a osta tn ie  m iejsca w  gonitw ie’ 
zajęły, będące, jak  się wyd'aje, zupełn ie poza 
form ą 4-1. Im perator i 5-1. Fir-ley. — Los, -wła
sność -p. H. Strzem ińskiego, w ygryw ając na- ' 
grodę „Kozienic" (15.000 -zl.) w doskonałym  
czasie (2 m. 13% s. — 2100 m tr.), s ta je  w  rzę
dzie najlepszych naszych tegorocznych trzy
latków. Tot. 18,5 fr., 7,5, 7,5 i 7 zl. Nagrodę 
pierw szej kategorj-i (2400 zl.) d-la 4-1. i s t. na 
dystansie 2800 m ir. zdobył łatw o -pin. Valiba-l 
p . L. Dydymskiego, bijąc dość łatw o o  3 dl. 
pin. Szeryfa, k tólem u, m ija jąc go zbyt gwałt-'• 
townie przeciął drogę, a w skutek  czego Szeryf 
został wybity z tem pa, -trzeci o  3 d i. Grzela, 
bez m iejsca Ercole Jon tek, cg. Hammond' n ie 
kończył wyścig z powodu zerw ania ścięgna. 
'W ygrane w 3 -m. 8 s„ tot. 51 fr., 20 i 15 zt. Na 
-tak rażącą zm ianę formy, ja k ą  w ykazał óg. 
Valiibal, 'bezwątpienia zwróci uw agę Kom isja 
Techniczna. Valihal dn . 17 z. m. srom otnie 
przegryw a do Jon tka. Ł itki, Szarży, E dena; 
w  handicapie -W ielkopolskim z dogodną w agą

50 kg , za jm uje p rzedostatn ie m iejsce za J a 
worem , Essoreni, Wag-ramem, Cacko i F ra je 
rem , to sarno  d-n. 1-go b . nt. zajm uje ostatnie 
m iejsce za Im peratorem , M aratonem  i  Grzelą. 
W sobotę, tak  s ię  nagle przeobraził, że latwó 
ibije Szeryfa, Grzelę i  t .  p., najwidoczniej w o- 
statn ich  sw ych gonitw ach nie był on 'dosta
tecznie wyjeżdżonym, co je s t -niezgodne z o- 
bowiązującemi, zatwierdZonemi przez władze 
państwowe, przepisam i. 'Pozostałe gonitw y, .ro
zegrane zostały  prawidłowo, d a jąc  w ynik i m ia
rodajne . N agrodę 1500 zł. w  gonitw ie z plota
m i d la  3-1. i s tarszych  na dystansie 2400 mitr, 
w w alce o  % dl. zdobył 4-1. 'Kreta, trzecia -i o- 
s ta tn ia  o  % d l. pin. Florida. .Wygrane w  2 miń. 
51% s„ tot. 0,5 zl. — Nagrodę 2000 zł. d la 3-1. 
na-dystansie 1,800 m tr. łatwo w ygnała B achant- 
k a  p. L. Rtidigera, od  Sobótki o  2 dl., trzecia 
Principessa o  1 % dł„ bez m iejsca Cher-Ami, 
którego w wyścigu n ieda leko 'za  s tartem  na
jechał F arsan , wybijając tak siebie jak  i og. 
Cher-Ami z tem pa, z a  co dosiadający F arsan a  
clił. W ójcik został ukarany  decyzją Komisji 
Technicznej, -pozbawieniem go praw a dosiada
n ia koni w  wyścigach. Wiygr. w 1 m. 5,4 s„ tot. 
27,5 fr., 13 i 12 zl. Nagrodę 14Q0 zl. (VI-ta n a j
niższa kategorja) d la 3-1. n a  dystansie 1.000 
m tr., bardzo  łatw o w ygrała N iagara p. E. Grzy
bowskiego, b ijąc o 3% dl. Belle Etoile, trzecia 
A rm anda o  szyję, o s ta tn ia  Dó-nna, tak  poza 
w szelką form ą, że puszczanie je j w wyścigu, 
iinusi -wzibutlzić niesm ak, za co trener powi- 
mieńby -być ukaranym . W ygrane w 1 m . 45 s„ 
tot. 33 fr., 9,5 i 0,5 zł. — Nagrodę 1800 zł. dla 
4-1. i st. na. dystansie 1800 m tr. w walce o  szy
ję, bijąc 5-1. Presto, wygrał 4-1. Aladyn p. 11. 
H arlanda, trzeci o  szyję Nerv, bez m iejsca -Osż- 
ba-g. Łom i iDżorika. W ygrane w  1 m. 54% s., 
to-t. 14 fr., 8 i 8,5 zł. — Nagrodę 2000 zl. d la  
4-1. i st. n a  dyst. 2.400 m ti'. zdoibyl łatw o 4-1. 
og. Romanelli. b ijąc 5-1. P arth ian  Memories," 
trzeci blisk i Par-lier, dalej Royal-M ajesty, Ła 
Sauzee. Fenom en nie ruszył ze s ta rtu . Wyga1, 
w 2 ni. 38 s.. tot. 28,5 fr., 9 i 0 zl. — Nagrodę 
1000 zl. dla. 3-1. na dystansie 1.000 m tr. bardzo 
latw ó zdoibyl Demon IV p. K. Makowskiego, 
bijąc o 3 dl. -Krajcżego, trzecia La Valliere, beż 
m fejsca Giroude, Torino, Ochotna, 'Elegja i E- 
stym a. W ygrane w 1 m . 41% s., tot. 20,5 fr., 
7,5, 8 i 12 zl. — T rener i zarazem  żokej og. E- 
inira, Górecki za zbyt rażąc ą  zm ianę formy 
w ykazaną przez  jego pupila, został decyzją Ko
m isji Technicznej ukarany  grzyw ną 300 zł., po- 
zatem  Górecki otrzym ał surow e ostrzeżenie, 
że wyrazie, gdyby podobne w ypadki pow tarzały 
się nadal, będzie m u odebrana licencja tre
nerska.

W yniki niedzielnych gonitw  pom ieścim y w 
następnym  num erze naszego pisma.

KRONIKA.
W arszaw a 11 lipca.

— K alendarz. W torek: św. Olgi, Pelagjii m. 
W schód słońcu 3.26, zachód 19.32; wschód .księżyca: 
21.35, zach ód  8.19.

Z ŻYCIA KATOLICKIEGO.
— K ongres eucharystyczny w A ngers. Z Angers 

donoszą, że odbyt s ię  lam  wczoraj- kongres eu ch a
rystyczny. w którym  wziął- udział k ardyna ł arcy- 
,biskup  Paryża. Procesje, ciągnęła  s ię .n a  przestrze
ni 2 i pól km . 'W żięló w  niej udział ok. 100.000 osób.

M I E J S K A .
— Pogrzeb śp. red ak to ra  Z ygm unta Sachnow skie-

go. W czoraj o g a d '/  10 rano  i>0 naliożeństw ie w ko
ściele K arola ilorom eusza na Pow ązkach, k tó re  od 
praw i! -w licznej asyście duchów  i eTiśtWii ks. p r a ła t ’ 
O kolakulak, odby t się pogi-zeb znańęgo! d ziennika-, 
rza śp. Zygmuńtai Sachuówskiego. W ostatn iej po
słudze wzięli udziel liczni praedśfew iciele prasy,.' 
św ięta  politycznego oraz  1-iferackiegO. Nad o tw artą . 

, m ogiłą w im ieniu Związku syndykatów ’- dzienn i
karzy i S y n d y k atu  dziennikerży warszaM-skicli 
•przemawiaI prezes ścieżyńśki. im ieniem  klubu 
sprawozdawców' parlam en tarnych  red. Wiewiói-ski, 
a  w reszcie żegnał- zm arłego im ieniem  kolegów z. re 
dakcji „Gazety P olsk iej"  poseł Miedzińeki.

— K atastro fa  na kolejce w ilanow skiej. W czoraj 
około po łudn ia  na kolejce w ilanów skiej św derzy ła  
się pow ażna kalneirófa. M asżym śfa pociągu -po
spiesznego jedącego z W m śzaw y-do  'W ilanowa za- 
uw iażyf w  pewne-j chwili na  lorze chłopca. Chcąc 
un iknąć n ieuchronnej ka-tastrofy' przejechanie ' — 
raplow'nie zaham ow ał pociąg. -Sla-he to ry  n ie  w y
trzym ały; szyny rozprzężyly się i lokomotywa w raz

z wagonam i wyskoczyły z torui K ilka osób m. in. 
m aszynista ' i palacz doznało ciężkich obrażeń. K a
re tk i pogotowia przew iozły poszkodow anych do 
szp ita li w  W arszaw ie. Z powodu uszkodzenia to ru  
ruóIT na kolejce w ilanow skiej -został przerw any 
i w znow iony będzie mógł być dopiero wr ciągu d n ia  
dzisiejszego.

— O tw arcie T ea tru  Małego. We środę dn. 12 bm. 
rozpoczyna się w  T eatrze Małym letni, sezon, ko- 
medijowy .przedstaw ieniem  sz tuk i am erykańsk ie j 
„Róxy“ w  odm iennym i -nieco układzie scenicznym , 
niż g rano  ją  w  W arszaw ie. Reżyseruje dyr. T eatru  
poznańskiego, p . Teofil T rzciński. Rolę tytułową, o d
tw arza  a r ty s tk a  sceny k rakow sk iej i. -poznańskiej- p. 
Jadw iga Zak-licka. W  innych rolach A cj^tąpią: .pp. 
Sulim a, Tarno-wiczówna, Czaharska, Fabisiak, 
Chm ielewski i Korczyński. Dekoracje S t. śliw iń-
skiego.

— P rem jera  lipcow a T ea tru  Polskiego. P o  -zakoń-. 
czeniu p rzedstaw ień  „Frtiuiein Doktor", k tóra  cie
szy 6ię w- dalszym  c iąg u  w ielkiem  powodzeniem, pój
dzie sztuko, m łodego a u to ra  wiedeńskiego F. M aare 
p. -t. „Porucznik Przecinek", k tóra  w  ubiegłym  se
zonie zdobyła w ielki sukces. Jest to gro teska o b a r 
dzo dowcipnym- pom yśle w 14 obrazach . M uzykę do  
tej gro tesk i skom ponow ał miody kom pozytor polski: 
R. P alester, a  teksty kijku  piosenek n ap isa ł J. Pacz
kowski. G łówną rolę męską grać  będzie E. Bodo, 
w  głów nej roli kobiecej wystąpi- m-loda a rty stk a , 
k tó re j debiut w ^Pepinie" cieszył się w yb i (nem  po
wodzeniem. J. Rróchiwiczówna Inne-role g rać  b ędą: 
Ronecki', Ghiin-urkowski. W oskowski, Tarnowiczów- 
t.a i Tatarkiew  iczówna R eżyserem  jest. J. W arnecki,. 
dekoracje i kostjum y kom ponuje St. Ś liw iński.

— D efrau d acja  w  m agistracie . Zawieszony został 
w iirźędówa-iii.u n iejak i Zdzisław  Ilohendóif. pra- 
(■:,w“nik 8-megó ośrodka zdrow ia, k tóry przy łapany  
został ha defraudacji rożmaiitych pieniędzy m iej
skich S traty  m ag istra tu  wynoszą 1200 zl. Sprąw a. 
skierow ana została do .prokuratora.

— Zam knięcie w ędlin iarń . W ostatnich, dniach 
dokona.ht policja lustracji całego szeregu wędli- 
iiiat-ń i m asarń  w nrszaw skich w obrębie i koro.isa-
rja tu . W k ilk u  zak ładach  stw ierdzono zaniedbany, 
s tan  san ita rn y  o raz  n iestosow anie się  do przepisów  
adm inLstiacyjiio-sanitnrnych. Spisano wiele pro to 
kołów. W inni pociągnięci będą do odpow iedzialno
ści sądow o-karnej.

— Nowa u lica. Komisja reguJacyjna zatw ierdziła 
szczegółowy p lan  nowej a r te r ji,  k tó ra  b iec  lłędzie 
u podiióź/i sk arp y  W iślanej jako  przedłużenie ul. 
C hocim śkiej. UJica to odciąży b. s iln ie  ul. P u łask ie 
go, n a  k tó rej ru ch  obecnie jest b. wzmożony. D łu
gość nowej ulicy wynosi ok. 2 km, szerokość zaś 
ok. 20 m.

Posiedzenie rady traKtatowej
Dnia- 5 l»m. odbyło s ię  w  Izbie przem ysłow o-han

dlowej w W arszaw ie posiedzenie prezydjum  -rady 
trak tatow ej .pod przewodnictwem  prezesa Dra P a 
w ia  Minkowiskiego.

Na posiedzeniu tein była om aw iana spraw a, do
tycząca w prow adźeoia nowej taryfy  celnej-, m a ją 
cej wejść z dnie-m 11 października r. b. Ponadto 
poruszone były spraw y związane z rokow aniam i 
liandilowem-i z A ustfją , Czechosłowacją i Szw aj
c a r  ją.

Krwawy upiór z pod Łowicza.
Mieszkańcy Łowicza i okolic ży-ją poił w łażeniem , 

strasznych  zbrodni, popełnionych ostatn io  pi-zez 
zboczeńca, k tó ry  n«p«<ln i moi-duje sam otn ie  idące 
kobiety.

'P ierwszy wy.podek wydarzy! s ię  na szosie p rzy  
stac ji K alisk iej. Pod mostem  znaleziono zamordo
w aną 2 ł-le tn ią  m ieszkankę Łowicza, .W ładysławę 
Brzozowską. Dziewczynę zaanordowano kilkom a u- 
derzeniaini jakiegoś tęp eg o n arzęd z ia  w- ty l głowy.' 
N a  ciele  je j -ujawniono- zd rapan ia  i sińce a sekcja 
zwJok w ykazała deflorację. W  dwa. dni później- 
ntieszkańców  zelektryzow ała wiadom ość o drugiej 
zbrodni, popełnionej w tak i sarn' sposób. O fiarą, 
zw yrodnialca padła 25-letnia m ieszkanka Łowicza, 
B ronisław a -Ku Charków na. Znaleziono ją  na  drodże 
w polach. -Kuchat-kównę również zam ordow ano u- 
derzeniam i w -tył czaszki a  sek c ja  zw;lok w ykazała, 
również deflorację.

Poszukiw ania za  „upiorem  z Łowicza" n ie  dały 
konkretnych  wyników.

W reszcie ostatn io  krw aw y upiór ponownie przy
pom niał się  m ieszkańcom  Łowicza. Na -polu w- po-, 
bliżu szosy poznańskiej- znaleziono n ieprzy tom ną 
18-letnią A leksandręóPerzyiię. żaniiesz-kalą w odle
g łe j o 4 -km o<i Łowicza wsi N iedźwiadek, ttczenicę. 
7 k la sy  gimnaz-ju-m. żeńskiego im. N iemcewicza 
w Łowiczu. W stan ie  nieprzytom nym - dziewczynę 
przew ieziono do m iejscowego szp ita la  im:, św . T a 
deusza, gdzie z n a jd u je  się pod opieką lekarzy. Od
n iosła  ona. ogółem 7 ran  tłuczonych, z tego 3 w  tył 
czaszki, uszkodzenie mózgu. Uczenica zb ierała 
kw iaty  przy szosie, gdy napad! ja, i porani! jak iś 
mężczyzna. Nadejście przechodniów ocaliło  nie- 

i szczęśliwą i „krw aw y upiór" zirtuszony został do u- 
I c.ieczki. Dziewczyna p rzebyw a w szpitalu  i w skutek 

ciężkich ra n  s tan  je j jest nadal ciężki.
I ' .W ładze' bezpieczeństw a'zm obilizow ały całą  po-li-

cję. Minto tych ostrożności „upiór z pod Łowicza” 
dokonał w czóraj nowego napad.u. Pod  w sią Nie
dźw iadek na przechodzące łąką, dw ie dziewczynki 
lid e tm ią  Anielę O kruchów nę i 13-iletnią N atalję. 
M odraszkow ską (obie zam ieszkałe w tej wsi), w y
pad! -z zarośli jak iś  mężczyzna. M odraszkowska ze 
strasznym  krzykiem  rzuciła, się do ucieczki1. O kru 
chów nę zbrodniarz pochwycił i w ciągnął w  zaro 
śla. 'Przerażonej, dziewczynce morderco zak ry ł tw arz  
c h u s tk ą  i. zaczą ł ją  bić.

Zaalarniow ani krzykiem  nadbiegli z sąsiedniego 
po la  dw aj gospodarze, na -widok k tó rych  krw aw y 
zbir, gdyż nie ulega -wątpliwości, iż b y ł‘to o n , rziucil 
się do  ucieczki j pom im o pościgu zdołał zbiec.

Policji p row adzącej śledztw o ogrom nie u tru d n ia 
j ą  pościg fałszywe ailarmy, ntii-mo to czyni wszyst- 
jkie w ysiłki w k ie runku  zapobieżenia, dalszym , 
krw aw ym  czynom i ujęcia niebezpiecznego zbro
dn iarza.

Kronika zamiejscowa.
KRONIKA KRAKOWSKA.

—  S tu d e n c i ju g o s ło w ia ń sc y  w  K rakow ie. W nie
dzielę prz.ybylar dó  K rakow a jugosłow iańska wy
cieczka: studentów  techniki z Luldnny. z prof. Ma- 
r i j  Ozana na  czele. Przybyłych gości pow itali na 
dworcu akadem icy  krakow scy. Po zwiedzeniu, za
bytków K rakow a, goście odjechali, do W arszawy, 
poczem udadzą się do Gdyni, Poznania i Katowic'

Z Z A K O P A N E G O .
—  Ż yc ie  a r ty sty cz n e  w  Zakopanem . W życiu ar- 

tystycznem  Zakopanego objhw ia się duże ożywie
nie. Odbyły s ię  tu już wieczory Leona W yrwicza 
H anki Ordonówny, W ęgierki i Romanówny, które 
cieszyły się duźem  powodzeniem. Z wybitniejszych 
osób ze św iata  lite ra tu ry  i- sztuki baw ią w Zako
panem  rek to rzy  Axentowicz i Jarocki, dyr. Ludwik 
Solski, F erdynand Goetel. F erdynand Hoesick. 
W szystko przem aw ia za tern, że wzorem la t o sta t
n ich  i w  tym  ro k u  uruchom ioną zostanie „Opera 
Górska". Sezon jej. nta -rozpocząć się około 25 lipca 
i trw ać będzie praw dopodobnie do 10 sierpn ia . P ro
gram. ma. ob jąć: „Ikil.kę" i „Straszny dw ói". Ver- 
diego „Aidę". Wydżgi „Pana Tadeusza" i Kamiń- 
skiego „K rakow iaków  i górali". Kierownictwo spo
czywać będzie, jok i osta tn ich  lat. w  lękach  k ap e l
m istrza  o rk iestry  20 pp. m ajo ra-Ju liu sza  Schreyera.

Z E L W O W A .
— Sytuacja  powodziowa w M ałopolsce w schod

niej. W powiecie roha-tyńskim wody na Dniestrze 
w zniosły s ię  270 cm  -nad s ta n  norm alny. W M arty- 
now ie w oda zalewa dom y na przedm ieściach i go
ścińce. W powiecie żydaczowskim  rzeka św icó 
koło Żuraw.na wzbiera ponownie, 270 cm nad stan 
norm alny . Drogi- i mosty uszkodzone, kom unikacja 
przerw ana. Mosty uniesione. W miejscowości Du- 
lnaska , świeci o k rąży ła  17 gospodarstw . Rzeka S try j 
340 cm  nad poziom norm alny . D niestr 380 cm- nad' 
s ta n  n o rm alny , zalew a na dużej przestrzen i -lasv 
i pola. K om unikacja  kołowa z Żydaczowa przerw a
na. Pod w odą 900 morgów pola i ląk zielonych, o- 
raz  12 morgów rybnego staw u zalane. Na terenie 
8 wsi. pow. żydaezow skiego około 2.000 morgów po
la  i lą k  pod wodą. Na teren ie  pow. stan isław ow 
skiego woda -w ciągu ostatn iej doby opadła  znacz
nie. Deszcze bezustannie  padają , woda, w  dalszym  
ciągu w zrasta . N atom iast, jak  donoszą z Sanoka, 
Dynowa i Brzezinki, woda ustąp iło  już ż  pól n a d 
brzeżnych, k tó re  wczoraj zalała . Szkody w całym  
szeregu pow iatów , położonych nadi brzegami Sanu, 
oraz pow iatów , przez które  przepływ a San, są  bar
dzo znaczne. Zboże zupełnie zniszczone. W  sam ym  
powiecie przem yskim  zalane były pola w  Nienado- 
wej. R uskiej W si, Iskan jt, -Dubiecku i Bakóńczy- 
cach. Niebezpieczeństwo powodzi w zdłuż biegu S a 
n u  jest już  w zupełności zażegnane.

— Ślub w  więzieniu. W kaplicy lwowskiego w ię
zienia 1. zw. „Brygidek" odbył się onegdaj ś lub  Ma- 
r ja n a  Za doraźnego, odsiadującego obecnie karę  1(5 
m iesięcznego.w ięzienia, a m ającego już poza sobą 
za kradzieże i w łam ania  7 lat w ięzienia, z żoną 
jednego z kupców  lwowskich, z którą  ten ostatni 
■wziął swego czasu  ślub  cywilny. •Oczywiście po ob
rzędzie  zaślubin pan miody pow rócił do celi.

Z P O Z N A N I A .
—  L osy  teatru . Odbyło się posiedzenie spółki 

T ea tru 'P o lsk iego , na k tó re  ni rozpatryw ano kw estję 
obsadzenia stanow iska dyrek to ra  tea tru . K andy
d a tu ry  zgłosili- -pp.: Rutkowski-, dyr. T ea tru  Nowe
go, Teof-iil Trzciński, dotychczasowy kierownik 
T ea tru  Polskiego i dyr. Benda z Torunia . Spraw y 
n a raz ie  nie rozstrzygnięto. Decyzja m a zapaść na 
nnstępne-m posiedKeniu.

Z P O M O R Z A .

przywożąc 228 pasażerów . M. in. przybyli po-lst 
sokoli z Am eryki pod p izew odnictw em  Stanisław  
Lutera: i delegat m in iste rstw a  ośw iaty prof. Kono 
nteki, kierow’n ik  now ojorskiego okręgu oświat 
wego.

—  T rag iczn y  w y p a d ek  m o to c y k lo w y . Na szos 
w pobliżu Goli (pow. Kępno) into! m iejsce tragic 
ny  w ypadek m otocyklowy, którego o fia rą  padl R 
m an  Hacia, członek zarządu K ępińskich Mlynó 
Parow ych, syn przeinyslowca. Tragicznie zm or 
podczas jazdy sku tk iem  udaru  słonecznego zasla 
nagle, przj-czem upadl z m otocyklem  na ziemi 
doznając w strząsu mózgu z  krw otokiem  we.wnetr 
nym . Nieszczęśliwego przywieziono do szpitala- n 
w iatow ego w K ępnie, gdzie mim o w ysiłków lekars 
em arl następnej nocy.

KAZIMIERZ ZDZIECHOWSK1. 
aa—ea

podzwonne.
—ooo—

96) (Ciąg dalszy.)
— No i  poco to  w szystko?... — przywoła! 

siebie inarąz do  po rządku — żeby przedłużyć- 
o  t-nzy tnuesiątce a lbo  o  -rok to  -marne, niepotrze
bne n ikom u życie?... — urw ał i w słuchiw ał -się 
w  s tłu m io n y  odgłos hejnału . — Czasami wy- 
daje m i się , że to  śpiew a nad  św iatem  m oja 
w łasna , inowa, niedaw no odkry ta  i osiągnięta 
radość. Ale potem  znow u człowiek spadnie 
z tych śpiew ających w yżyn w  cuchnące bło
to _  spróbow ał chrząknąć i schrypniętym  gło- 
esm  ciągnął dalej. — Można naw et nad gro
bem, w  cierpieniach, w chorobie, gmijąc na 
ciele, zdobyć tpogodę, m ądrość i wesele... Tak, 
proszę pan i, m ożna osiągnąć radość... — sła
bym. szeptem  pow tórzył i sp lunąw szy  do 
chustk i uw ażnie p rzypatryw ał się flegmie.

— -Profesor bardzo s ię  zniienil.
— Cóż p a n i nadzw yczajnego odkry ła we 

m nie?
—- Cale życie udaw ał pan  pełnego nienaw i

ści szydercę i  złośnika,
— A -dziś n ieom al św ięty, co? — tw arz wy

krzyw ił m u daw ny złośliwy uśm iech. — W y
k ąpa łem  się w w odach b łęk itn y ch  i wyszedłem 
z  wody młody, prom ieniejący  weselem.

Um ilkł, oparł d łonie n a  iporęczu fotelu, w y
prężył nogi i  zacisnął z  bó lu  -zęby.

In ia  pochyliła się z przerażeniem  n a d  cho
rym , zadawała- jak ieś niepotrzebne py tan ia, 
daw ała- zupełnie zbyteczne -rady, chciala 
dzw onić ma pielęgniarkę, ale  M śćiszewski r u 
chem  rę k i tza-b-ronił.

— W ypow iadam  p iękne słów ka, lecz gdy 
chw yci ból — spojrza ł z niepokojem  na drzwi, 
k tó re  o tw arła  p ielęgniarka, p row adząc Teosia

Gość nie podał rę k i chorem u, usiad ł w naj
dalszym  kącie, odpowiadał -półgębkiem i, ba
w iąc się rękaw iczką, p a trza ł wyłącznie w okno.

— Cóżeś p a n  'taki lakoniczny i "spłoszony? 
Mnie s ię  p an  boi, choroby, śm ierci?

— Boję Się, profesorze.
— Nie ta k i  straszny  djabeł, jak  go m alują.
IPodezaski uśm iechnął się, schylił s ię  po rę-

kaiWitozkę, k tó ra  m u  upadla .
— Jak ież znalazło s ię  an tido tum ?
— Jeżeli życie n ie  kończy s ię  tu, jeżeli to co 

najw ażniejsze, to jedyn ie  ważne...
— N ajw ażniejszem  — niedbale przerw ał Pod-

czaski — jedyni© w ażnem  jes t po tw orny  fakt, 
że człow ieka z jego re lig ją  i w iedzą, z  jego me- 
galom anję. z ja d a ją  do  ona ro b ak i w lochu mo
gilnym . j  « (

Chory począł w zniecierp liw ieniu  szukać gń- 
zików na swoim  płaszczu.

— Uw aża p a n  tedy, że M śćiszewski jest ty l
ko sm rodliw em  rozkładającem  s ię  ciałem  — 
spytał, p rzym rużając jedno oko i szczerząc żół
te zęby w złym uśm iechu.

— Nie, nie jes t p rofesor sam em  ty lko  smro- 
d'liwem ciałem . M ieszka w panu  dusza nie
śm iertelna , k tó ra  s tan ie  się cząstką Bóstwa... 
a le  ja k a  s tą d  pociecha?

— G hciałby p an , żeby śm ierci nie było! — 
szeptem  w ybuchł profesor — żeby przez całą 
iwieczność iz -teczką do  banku , ido w arsztatów  
m echanicznych, do  b iu ra , .potem obiad, drzem 
ka, sp raw unki, kino, dziew czynki i znow u z 
teczką — mówił jak  daw niej, zjadliw ie, gnie
wnie.

— Nie -pragnę życia trw ającego wiecznie... 
śm ierć jes t okropna...

Chóry zasunął ręce ■ w rękaw y płaszcza, 
schow ał -brodę w zielonym  szaliku. In i zidalo 
się, że dygoce.

— Jeżeli śm ierć n ie  wyzw ala n ieśm iertelnej 
-cząstki człowieka, w  tak im  razie żyeite niem a 
sensu.

— Albo życie n iem a  sensu, zdaniem  prófe- 
so ra  albo śmierć. M nie się zdaje, że jedno 
i drugie.

— I życie m a sen s  i  śm ierć — syknął Mści- 
szewski — życie może być radosne i piękne.

—W  młodości, profesorze, n a  'wiosnę, wśród 
ptaków  niebieskich i  lilij... Człowiek niestety, 
obdarzony został m yślącym  mózgiem — lekce
ważąco d rw ił Podczaski.

In ia  poczęła chrząkać, kaszleć, m rugać, by 
nieznośnego g adu łę  przyw ołać do poiiządkui

— Niech p a n i n ie  robi tem u  zarozum iałem u 
krótkow idzow i znaków  ostrzegawczych — ża
chnął się  chory — w ytrzym am  i  n aw et podnio
sę rękaw icę, lecz nie dziś, bom ju ż  s ię  zmęczył, 
a  m am  jeszcze popołudniu  dużo gadania.

Odpoczywał chw ilę z zam kniętem i oczami, 
.przywoła! palcem. Inię.'

— Niechże i ipani przyjdzie o  p ią te j. Będzie 
Andrzej. W ezwałem go. Odpisał, że przyjedzie, 
prosił -w liście bym  p a n ią  za trzym ał. T eraz idź
cie już sobie — w skazał drzwi.

— Co za rozkosz wyjść na słońce między 
zdrowych ludzi! Co-za szczęście, że to  on, a nie 
my! — wołał Podczaski, gdy  zam knęły się 
drzw i lecznicy. — N iezadługo i na nas przyj
dzie czas, a le  -dziś żyjemy!

In ia  odczuwała taką  sam ą o k ru tn ą  rozkosz 
J radość! Spraw a choroby i śm ierci obchodziła 
wyłącznie biednego M śćiszewski ego. D la niej 
była ta  cudna jesienna pogoda, d la  niej śpiew 
dzwonów niedzielnych w błękicie, s ta ry  i drogi 
Kraków , p a n  Andrzej, p iękno i  radość św iata!

Ale upojona radością i  pięknem  życia, dozna
w ała  jednocześnie dziw nego uczucia, że p rze
brzm i za  chw ilę w raz  z  p ieśn ią  dzwonów.

— Z ryw ało m nie n a  w ymioty, ta k  ju ż  tam  
cuchnie ow a pokonana przez pro feso ra śmierć. 
Tyle jes t w arte to 'jeg o  zwycięstwo, co i funda
cja. K apita ł zdęw ąluow ał u Józka. Ale czło
w iek m usi ok łam yw ać siebie do  ostatniego 
tchnien ia . Dzwony um ilk ły , In ia  tę sam ą  nutę 
rozsadzającej p ie rś  radości sły szała  w  zgrzytli- 
wem huczeniu błękitnego tram w aju , w  tu rk o 
cie dorożki, w śm iechu dzieci n a  p lan tach .

Z czego się cieszę — zapytyw ała siebie, idąc 
pod rękę z  Teosiem — że przyjechał, że chce 
się ze m ną widzieć... Odjedzie... rozstan ie
m y się... Trzeba zejść z jego drogi. Trzeba, że
by ożenił s ię  z  t ą  zacną  p a b n ą  iZulą, bo inaczej, 
p a n i Okfaiwja... ;nic s ię  n ie zm ieniło — 'przem a
w ia ła  do  rozsądku  bezskutecznie — niem a roz
w odu, n ie  będzie -romansu, ó n  m usi zacząć no 
w e życie, obiecała przecież m atce , że nam ów i 
go na to  'małżeństwo... Ale przyjechał, -kocha, 
iiiie zdradził je j ,’nie oszukał — w ybuchła w  s e r 
cu radość.

— Wiesz, w idziałem  tw ego m ałżonka k ilk a  
d n i tem u  -w K rakow ie — gadał tym czasem  
Podczaski. Byt jak iś dziwny, ja k iś  rozdrażnio
ny, m arnie wyglądał, zapytyw ał o ciebie... — 
Mogę podjąć się  pośrednic tw a i  doprowadzić 
do zgody. iNie do tw arzy ci, nie d o  ty p u  w tym  
skrom nym  kapeluszu, w  tan ich  pończochach 
i ubogiej sukienczynie. W yglądasz na  boginię, 
k tó ra  p rzeb ra ła  się za  gu-wernanntkę... Ale p ro
m ieniejesz szczęściem... z  czego s ię  cieszysz? 
człowiek, k tórem u się źle powodzi, dziwi się 
cudzem u szczęściu, ja  m am  dziś sądny  dzień.

Jakoż rzeczywiście zaledwie przyszedł do  
restau rac ji Pclłera, tzaczął za łatw iać jak ieś te 
lefony, posyłać telegram y i  listy, odby wać j

narady  to z  m łodzieńcem w  am erykańskich  
oku larach , to z siw ym  w ytw ornie ubranym  
panem , k tó ry  ołówkiem  zapisyw ał coś w no ta t
niku.

Po skończonych narad ach  zapowiedział Ini, 
że za dwie godziny wyjaśni się, czy jes t b a n 
k ru tem  czy wielkim  dolarow ym  bogaczem, ale 
że m u ten s tan  niepewności apety tu  nie psuje. 
,N ag i wyszedłem z łona -matki, nagi w rócę do 
ziemi" — pocieszał się słow am i Htjoba i jadł 
za trzech a  mówił za sześciu.

— N udno i  głupio jest n a  ziemi człowiekowi 
m yślącem u. Potrzeba nam  proszków szum ią
cych złudzenia... Ja  nie um iałem  łudzić się, 
m yślałem  zaiws-ze nagiem-i m yślam i, dlatego 
w ciąż jestem  blaznein. Bogowie chcą, żeby 
człowiek b ra ł ich  i życie na serjo. Brać życie 
pow ażnie znaczy tworzyć sóhie złudzenia i go
rą co  się niemi przejmować. A ty  dlaczego dziś 
tak a  prom ienna? /Przełam ałaś przesądy, odda
łaś  m u  się?  — niedokończyl indagacji, gdyż 
wezwaino go do -telefonu.

iWybiegł z  ta k im  pośpiechem , że wywołał 
-poruszenie w śród  .publicznoścL Po chw ili wró
cił wolnym krokiem  z pow agą i oznajm ił Ini, 
że d y rek to r — założyciel spółki „Juventus'* 
zw iał -do W iednia z 40-ma tysiącam i jego 
krw aw ych dolarów , t. j. całym jego m ają t
k iem . Chwilę siedział, zwiesiwszy w  zadum ie 
głowę, po tem  spytał, czy .potrafił dobnze wejść 
ma salę, t. j. czy -nie było po  nim znać tragedji, 
i  znowu ipopadł w zam yślenie.

— Każdy -przeżywa k ilk a  ban k ru ctw  w ży
ciu: bankructw o ideałów, w iary w życie i w sie
bie. N aucz m nie -ty, k tó ra  prom ieniejesz bo- 
iskiem weselem , co jes t głów ną w artością ży
cia? _ zwrócił s ię  niespodzianie do zajętej
w lasnenii radosnem i sp raw am i towarzyszki.

(C. d. n.)
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Z ŁO D ZI.
—  P o  ch leb  pod k op em  do c u d zego  sk lep u . Bezro

botny F ranciszek W ilczewski dopingow any głodem, 
w padł na pom ysł przebicia podziemnego tunelu  ze 
swojej piw nicy do  piwnicy znajdującej się obok, 
pod sklepem  spożywczym  Olgi Jako-bi w  Łodzi. Po
m ysł urzeczyw istnił, p racu jąc p rzez szereg nocy 
o o d  przebiciem- podziem nego przejścia. Przez k il
kanaście miesięcy potem- żywił się p roduk tam i, w 
k tóre  zaopatrzony  był sklepik, n ie  biorąc nic po
n a d to  co m u było potrzebne do skrom nego wyży
w ienia się. W końcu w łaścicielka sk lepu  zorjento- 
w a la  się w  ubytku  w ik tuałów  i-zaczaiwszy -się w raz' 
z b ra te m  schw yciła Wilczewskiego. Osadzono go w' 
areszcie.

—  S am ob ójstw o  b ra tan icy  k ró la  cyg a n ó w . W  o-
bozie cygańskim  pod Łodzią targnęła, się na życie, 
p rzez wypicie kwasu, solnego, 17-le-tnia b ra tan ica  
k ró la  cyganów. Kwiekówua. • Zaw ezw any lekarz, 
przew iózł desperatkę w  stim ie groźnym  do szpitala.

Z W IL N A .
W—  L e g io n iśc i d o  sw eg o  K om en dan ta .

''d n ia c h  przybyw a d o  W ilna■ delegacja zarządu 
głównego Związku, Legionistów w  celu- uproszenia, 
p. M arszalka P iłsudskiego o zaszczycenie sw ą obec
nością. zjazdu Łegjoniśtów, k tóry , jak  w iadom o, od
będzie śię w W arszaw ie w  dniu (i sierpnia.

— W rocznicę śm ierci Lwa Sapiehy. Onegdaj w 
trzechset letnią rocznicę zgonu w. h e tm an a  litew 
skiego Lwa, Sapjehy w kościele św. Michała w W l i
nie  odpraw ione zostało o godz. 9 nabożeństw o. L- 
dzioł w iriem  wzięli przedstaw iciele w ładz z k u ra 
to rem  Szęlągowskim i pułk. Block-im na czele. Ko
ło k a ta fa lku  ustaw ionego na środku  kościoła straż , 
honorow ą utrzym ywał. 1 PP-.JfS- ,

— Uczony litew ski przybędzie do W ilna. s\ ladze 
wojewódzkie zezwoliły na dwutygodniow y po-by-t 
w W ilnie prof, un iw ersytetu -kowieńskiego IKazi-

. m ierzowi Pa-ksztasowi. k tóry ma przybyć do W ilna, 
w  celach naukowych.

— Cyganie napadli na  wieś. Na terenie gm iny za
le sk ie j'd o  wsi Sumielewo w darli s ię  uzbrojeni cy
ganie, którzy  m im o oporu włościan poczęli rabow ać 
d o b itek  m ieszkańców. Przybyła policja schw ytała 
rabusiów  i zaku tych  w  ka jdany  odstaw iła do wię
zienia. , ,

— Zabójca przód. Borejszy, Kaczanowski, jak 
przypuszczaliśm y już uprzednio, me stan ie  przed 
-sądem doraźnym , a  ślediztwo przeciwko memu, p ro 
wadzone jest obecnie w  trybie zwykłego postępo-
"  — P io ru n  uderzy ł w kajak . Adam Pożniak i S te 
fan Krzelko. kajak iem  urządzili przejażdżkę yyzdłuż 
W ilji od‘ m. Kobvlnik. W ycieczkowiczów złapała 
s iln a  burza z piorónam i. Tuż przy brzegu zostali' o- 
gluszeni -uderzeniem pioruna-. P iorun je d n a k  prze
b ił -tylko kajak, nie w yrządzając poważniejszych 
szkód wycieczkowiczom

25-Iecie istnienia Strzelca.
W  ro a p o śe ly  ale .  rtu-.i-ly

X w alneso  o j.n d u  dologatów Zw. S M e b g w o  > 
ca łe j iPolskr. Obrady odbyw ały •;się w  a u li \ \  . S. II. 
Zjazd zaszczycili sw ą obecnością, m im sler poczt 
i  tel. K aliński. szef departam en tu  -pens, m m  s p ra 
wiedliwości Dr Dtauhy, szef dep. pers. m m . kom u
nikam i nulk Kominkowski. dyr. biura  b iu ra  sejm u 
Dr D ziatosz 'sekretarz g eneralny  BBWK pos. Brzęk- 
O s i J S  wojew oda poznański lir  R aczyński. gen. 
F ran k  p rezes ftw iłalski. naczelnik M alick i i nacz. 
Dr Macko i wiielu innych  przedstawimeflu -władz.

O brady zagaił prezes zarządu gł. Zw. S trzelec
kiego m ec Pascha! sk i, -który na przewodniczące
go  zebrania, zaprosił p rezesa zarządu okręgu  M I 
prof Kurkiewicza. W ybór p rzy ję to  jednom yślnie, 
a  następnie  w  im ieniu adm inistracji . szerokiej 
ludności W ielkopolski złożył zjazdowi, zyczema 
w ojew oda hr. Raczyński. .

Odozy.ta.no liczne depesze g ratu lacy jne, ni. in. od 
Ureze^t Sław ka gen- Krzemińskiego, p rezesa Rady 
N ajw yższej'izby  Kontroli i w  in . D okonano w y
boru  G-ciu kom isyj. łączem  obszerne spraw ozdanie 
wygłosił prezes mec. P aschalsta  i kom endant 
główmy Strzelca p łk . Rusin Podkreśli! on. że obec- 
mie Związek p racu je  -z -wielu państw am i -zagiaaia- c z n e S k Ł S  w  dziedzinie spo rtu  slrzeleckie- 
co i łuczniczego gdzie .nawnązal kontakt. z. Angl-ją,- 
Eshm j-i SBwecjił. CMcboslowacM. Ł o tw , i Fn ilao - 
d ia  sS o W to ą  ( r o t o  P™.'" w M lw w e .
4  pro?. p“ ia?3' , " ■ * » ™ ,»

_.*■ • O n/ui ,i,i 1,1. ntek ZC loO.DlH.
ząaza jące  , . „maitorskie, chóry i o rk iestry

Lem e kad r instruk torsk ich . W u-
Prowadai s ię  e instruk torów  oficerów
^ r i , T ^ r u k S v > d o f i c e r ó w .  W  jesien i b r. 
i 5.000 f^-ic specjalny  in s ty tu t wy-
o tw ieia  się  • '  d ,życia cen tralny  in sty tu t
szkoleniowy. ,v m ’roku członkowie Zw.
S t r S k i e g Ó  Zdobył i *" 29.205 oznak sportowych
i 115.000 jiaństw ow ych oznak^sLi zetóokic i ^-szy 'st-

br w v b u d X X  -zostanie w  W arszaw ie kry ła  
strzeln ica im, .Marszałka P iłsudskiego.

W dalszym  ciągu nastąp iło  spraw ozdanie  kom i
sji rew izyjnej. .

IV HonKurs modeli samolotów 
latających.

i^ tidc trz iie i i Przeciwgazowej-, przy-
Liga Obrony 1 s7erze„ ja .jąkną j w iększej

w iązując . w śród  młodzieży, urządza ka-
propagandy i ° ’nlf k o n k u r s ó w  samolotów, la ta - 
źdego roku 9nl-',®' - konkurs tym razem odbę- 
jących. j 28 sierpnia  b. r. w  Krako-
dzie się w dn iach  ~ jlrż i v  konkursem ,
w ie na  Blmll“ c’'  7,,wodv dla am atorów-ucz.niów i 
W  program ie s ą  lpwiWO uczestnictw a m ają
ihstritk torow -naucz - .  na k onkursach
tylko zdobywcy u rżądzanyeh  przez Komi-elim inacyjnycb lokalnycln Ĵ -qXa ’ ly  na konkurs 
te ty  W ojewódzkie L. q ; m 7  poszczególne in- 
amatorów WS P ) - J ,  instru ilortw  „ato- 
sty tucje  i osoby pry na{rr0<jy pieniężne, ofiarowa,- 
im ast przew idziane M  - o j^zm ej WVso-
ne przez Zarząd Główny n.
kości około 2000 -zł. _ _______ _

Nagrody dla wystawców polsKldinu
Wystawie filatelistycznej w Wiedniu
■ '. . • ' w  AViedniu zam knięto mię-Z W iednia donoszą, ' ' . . ^ j ^ y c a n ą .  Przyznano 

dzymarodową n a grodę -t- J. m edal zloty,
szereg nag i od. 1 iei wszą : ubliki ttUstrjac-
ufundow any przez p r ^ ó e m ^  y 7 w y.
kiej o trzym ał Anglik S ejm o S1.ebpne-pozla-
staw cow  ipolskich otizym a v ,,wy prof. Stani-

S - S w a  i S-toUŁ< Kratowa,sław  Mikstann z Ki.BiOWdi y Warsfeiwy,
m edale  srebrne *pP-: . R e . 7 „ a urowioz z Kolomyji.

m a ją  plak iety  i>amiątkowe-

M inister opieki 'Spolecanej wydal roapoiW - 
X  w“ prL v te  św iadPtoń z ,powodu

d la  ^ , - t o « ,n * ó w  umysłowych ktore 
» zto  -w 'życie z dniem  8-ym Itpca i .  b. 1 r a

sezonowymi. M ór^r u trac ,b  
jln ien i,.' s a : 'nauczyciele, 'tt-j wś zel-
iree szkolni, p racow nicy  zeglngi. 'P™ 
ego rodoaju  p racach  sientnych,
-eh, drogowych, b ru k a rsk ich  i  ’W g ł 1;'Ł J J .  
tenicy cukrow ni, gorzelni, k rochm al - 
arn i. ta rtak ó w , cegielń, betoniarm  
mów, pracow nicy w  uzdrow iskach i  m  j 
ościach .letniskowych, izatrudniiein "  za 
ich leczniczych, pracow niach  leczunczj

C itta del Vattcano 10 lipca.
(PAT) W  sobotę parafow any został przez k a r

dynała sekretarza stanu  i w icekanclerza v. Pa- 
pena konkordat m iędzy W atykanem  a Rzeszą 
niem iecką.

Interpretacja Hitlera:
K atolicy oddadzą się w służbę hitlerowcom.

B erlin 10 lipca.
(PAT) W  zw iązku z podpisaniem  konkorda

tu  kanclerz H itler wydal następu jące rozporzą
dzenie: Zaw arcie konkorda tu  m iędzy Stolicą 
Apostolską a rządem  niem ieckim  — zdaniem  ■ 
tnojein — daje dostateczną gw arancję, że od

aptekach , hotelach, (pensjonatach, (zakładach 
gasitironomiicizinych chociażby czytranych caiy 
■rok, w  przedsiębiorstw ach -lub k lubach  aporto
w ych, ■zakładach pracy, prowadząicyclh dzia
łalność sceniczną, i  widowiskową.

Okres seaonu m artw ego u pracowników 
szkolnictw a, iz w yjątkiem  szkól wyższych 
trw a  oil IG czerw ca do  15 sierpn ia , a  w  szkol
nictw ie w yższem  od 1 'liipca do 30 w rześnia; u 
praicowiniików żeglugi — od IG g ru d n ia  do koń
ca lutego roku  następnego; u  pracow ników  
■zatrudnionych p rz y  p racach  ziem nych i  t. p. 
od 1 g ru d n ia  do  końca lu tego  ro k u  .następne
go; u  pracowników- cukrow ni i gorzelni prze
ciętnie od  1-go ‘m arca d o  .30-gó w rześnia; u 
pracow ników  cegielń i kam ieniołom ów  i t  p. 
od 1 g ru d n ia  do  końca lutego ro k u  następnego; 
u  pracow ników  w  uzdrow iskach letnich od 15 
październ ika do  30 kw ietn ia  ra k u  następnego; 
w  m iejscowości ach posiadających  tylko’ sezon 
letni, zaś od 1-go k w ietn ia  'do 30-go kw ietnia 
i  od  15-go października do 15-go g rudnia w 
m iejscowościach, posiadających  sezon letni 
i  zimowy, lub też  o tw arty  przez cały ro k ; u 
■pracowników w izwiązka-ch sportow ych od 1-go 
m aja  do  31 październ ika d la  sportów  zim o
w ych i  od 1 listopada do  15 k w ie tn ia  ro k u  n a 
stępnego d la  sportów  letn ich ; u  pracowników 
w instytucjach, iprowadzącyich działalność sce
n iczną  i  w idow iskow ą od 1-go lipca do 15-go 
w rześnia.

Rozporządzenie przew iduje św iadczenia 
z pow odu ihra.ku p ra cy  d la  pracowników ' um y
słow ych, osiedlonych n a  obszarach pogranicz
nych . Pracow nik ta k i, pnzebywający p o za  g ra 
n icam i Rzpliitej i wolnego m ia s ta  G dańska 
upraw niony  jes t do świadczeń, jeżeli conaj- 
mińiej od sześciu m iesięcy przed u tra tą  o s ta t
niego zajęcia, uzasadniającego obowiązek ubez
pieczenia, m ieszka poza k ra jem , a  za trudnie
n ie  swoje w ykonyw ał n a  teren ie Rzpliitej, oraz 
jeżeli m a s ta le  m iejsce zam ieszkania bądź 
w  niem ieckiej części byłego obszaru pleb iscy

O czem wolą nie pisać.
Część p ra sy  po-Iskiej odznacza się tem,. że 

pew ne fak ty  przechodzą w  niej m niej więcej 
hez kom entarzy, że pow iedziawszy o  nich tyle, 
ile -się muBjalo, rzuca się n a  nie zasłonę zapom- 
niendia, w oli s ię  o  nich n ie  przypom inać czytel
nikom . Co jak iś czas przychodzi tak i okres, 
zd a rza ją  s ię  itakife fak ta , k tó re  przedstawicieli 
„opinji publicznej** obojga opozycji wpi-awiają 
w  zakłopotanie.

O statnio m ieliśm y znów  kilka tak ich  faktów. 
Z milczącem zakłopotaniem  przechodziło się 
lam  do poraądku dziennego n ad  .faktem, że 
pierw szą w izy tą  o ficja lną prezesa sena tu  gdań
sk iego  b y ła  w izyta w  \ \ rarszaw;ie. R. -Rausch'- 
ning  nie pojechał do 'W ysokiego pro tek tora 
konsty tucji gdańskiej, n ie  pojechał do Gene
wy. Nie pojeolial do swego faktycznego moco
dawcy, n ie  pojechał do B erlina. 'Pćzybyl oficjal
n ie  do państw a, k tó re  jest suw erenem  W olnego 
M iasta, a  którego  suw erenność nie je s t przez to 
m iasto  uznaw ana, jes t ciąg le k  west jonow ana i 
podw ażana. Zaczął sw ą działalność od  gestu 
lojalności wobec [Polski, j  od próby, porozumie
n ia  z  Polską. T em  zaś wrażeń i en i. k tóre przede- 
w szystkieni wywiózł, było: w ojsko i policja są 
świetne. Nie umiał, powstrzymać się od uzna
n ia  tego, co Niemca i  hitlerow ca m usia ło  prze- 
dew'szystkiem uderzyć, c-o m u sia ło  m u przede- 
wBzystkiem dać do m yślen ia i  nauczyć rozwagi. 
O pinja p. Rauschniinga o  polskiej larmji i pol
sk ie j policji by ła najleiiszem świadectw em  u- 
znan ia  d la  reg im u, który nauczył cenić Polskę 
na zew nątrz i k tóry  oduczył tych czy innych są 
siadów  od liczenia na. jakiekolw iek za łam ania 
się czy przew roty w ew nętrzne w  Polsce (choć 
Polska opozycja czyniła  co  m oglą, b y  zaprze
czyć tej żywej nauce).

Milcząco, dysk re tn ie przechodzi się dziś w 
p rasie opozycyjnej o to k  tego  faktu, że podpis 
Polski znalazł się w śród sześciu (na w szystkie 
p ań stw a  św iata  — sześciu!) podpisów  państw, 
k tó re  m ają zdrową w alu tę , k tó re  ozują się na

Porozumienie Gomboss-Dollfuss.
W iedeń 10 lipca.

(Tel. -w-k) W  niedzielę przybył d o  (Wiednia, 
p rem jer węgierski Gombós. Jes t to pierw sza 
o ficja lna w izy ta  obecnego p re m je r a  W ęgier w 
W iedniu. P rem je r przyjm ow any był przez k an 
clerza -Dollfussa i  odbył z n im  d łuższą konfe
rencję. z

„Prsgniemy wyjść z aufa'k|i"
W iedeń 10 lipca.

(PAT) N a przyjęciu dziennikarzy węgierskich 
i zagranicznych p rem jer w ęgierski Gombós 
oświadczy! m. in. co następuje : Omówiliśmy 
w  W iedniu z kanclerzem  DoHfussem spraw y 
gospodarcze, a  także inne zagadnienia, obcho
dzące d w a  państw a , k tóre żyły ze  sobą tak  d łu 
go -w przyjaźni. Pod względem gospodarczym 
pragniem y w yjść z au ta rk ji i dążym y -do utwo
rzen ia  większego obszaru  gospodarczego. W szy
scy życzymy sobie pokoju, pragriidmy przepro
w adzić -rewizję tra k ta tó w  w  drodze pokojowej.

Niemcy zawarły konkordat.

towego n a  Górnym Śląsku, bądź też w- czeskiej 
części b. K sięstw a Cieszyńskiego.

Przedłużenie okresu  św iadczeń z powodu 
braku, p racy  o  trz y  m iesiące ponad  okres usta
lony w  rozporządzeniu 'Prezydenta Rzeczypo
spolitej,, przysługuje tym  pracow nikom , k tó 
rzy m ają  conajm niej 30 m iesięcy -składkowych, 

'p rzebytych  w  ubezpieczeniu na w ypadek b ra
k u  p racy  i  nie ko rzy sta li n a  podstaw ie tego 
okresu ubezpieczenia ze św iadczeń z powodu 
b ra k u  pracy, o raz ty m  pracow nikom , k tórzy  
m ają  conajm niej 24 m iesiące składkowe, p rze
byte w* ubezpieczeniu n a  w ypadek b ra k u  p ra 
cy i  n ie  korzysta li ze świadczeń, a  którzy 
w cliiwi'li u t r a ty  za jęc ia  m ieli conajm niej GO 
lat życia.

-Przedłużenie okresu  św iadczeń z powodu 
b ra k u  p racy  'następuje o  m iesiąc .d la  bezrobot
nych pracow ników  um ysłow ych, k tórzy  u trzy
m u ją  conajm nie j trzech , członków .rodziny i 
przebyli w  ubezpieczeniu conajm niej ośm 
miesięcy; o  dw a m iesiące d la  bezrobotnych 
pracow ników  um ysłow ych, -którzy .m ają  na u- 
trzy m a n iu  trzech  członków rodziny i -przebyli 
w  ubezpieczeniu n a  w ypadek  b ra k u  pracy  co
najm niej 24 m iesiące składkow e.

Rozporządzenie m in is tra  op iek i społecznej 
obnaża wysokość zasiłków  d la  bezirobotnych 
pracow ników  um ysłow ych w  sposób następu
jący: przy  p łacy  od 120—150 — 5%; od 150 do 
170 — 7%; od 180 do 220 — 9% ; od 220—200 — 
12%; od  2G0 do  300 — 13%; od 300 do  3G0 — 
15%; od  3G0 do 420 — 16%; od 420 do  480 — 
18%; 480 do  5(50 — 20%; od 5G0 d o  G40 — 22%; 
od 040 do 720 — 25%.

Znana pracownia krawiecko - kllSIWSka
Br. UNKIEWICZ, Hoża 54. Tel. 9-61-71
przez lipiec i sierpień 50%  .taniej reperacje futer 
odświeżanie. Robota płaszczy letnich od 15 zł., 

kostjum y 20, suknie .10 zł. (289-1-15)

siłach  u trzy m a n ia  te j w alu ty . Taki zaś jes t sens 
i przystąpień ia Polski do „bloku złotego". Sens

I
' ten  — to coś więcej. — To 'stwierdzenie przez 
Francję , Szw ajcarję , Belgję, Holandję, że u trzy
m anie w a lu ty  polskiej je s t w  in teresie gospo
d a rk i  światowej, Złoty po raz pierw szy -wszedł 

, na airenę m iędzynarodow ą obok -i wspólnie 
z wielkiemi- w alu tam i. Tem u faktow i jednak 
poświęcono w  p tasie opozycyjnej jedną  tysiącz
ną tego m iejsca, 'jakie przez ca łe  im-iesiące zu
żyw ano n a  sugestjonow anio społeczeństwa, iż 
zloty — n ie  w ytrzym a. , ■

Milcząco, dyskretnie, 'przechodzi się do ‘po
rządku dziennego nad. fak tem , że rząd, który 
pom aw iano la ta  całe o  plany  antisowieckiej 
interw encji, o  dążenie do iwlityki a w an tu r na 
W-schodżiie, że ten  rz ą d  dw ukrotnie w  ciągu  iro- 
ku‘ uzyskuje od Sowietów gw arancję acli po- 
kojow ośći i  gw aranc ję  g ran ic ryiskicli i -sam 
sk ład a  dek la rac je  pokojowe. Milczeniem przy
jęto fakt, że Sowiety, m ów iąc w  pakcie o defi
nicji n ap a s tn ik a  o  „integralności terytorjadnej'* 
kontrahentów  gw arantow ały  w  ten isposób ta k 
że graaiice zachodnie Polski, że-po raz pierw szy, 
clioć pośrednio uznały g ran ice w ersalskie. P o 
święcono tym  faktom  tysiączną część tego m iej
sca, jak ie  poświęcono b iad an io m  n a  „odosob
nienie Polski*' — biadaniom  nad tem , że stosun
ki wewnętrzne i „dyk ta tu ra"  (która pozwala na 
■wypisywanie tego w szystkiego) nie może pro
wadzić dobre1} polityk i zagranicznej, n ie  może 
być „dobrze w idziana".

Opinja publiczna w  Polsce je s t  karm iona 
przez prasę opozycyjną* wykrzywionym  o bra
zem  rzeczywistości. W  tej tak tyce niema żad
nego celu. -Nawet ip. Korfanty m ów i swoim  zwo- 
lennikom , że n ie  m ożna liczyć n a  obalenie re 
gim u w  najbliższych latach. W  te j tak ty ce  jest 
tylko s ta rc za  złośliwość inw alidów  politycz
nych, k tó rzy  zaczynają, czuć, że s ą  tylko inw a
lidami — w  'dodatku inw alidam i bez zasług.

P ak t 4-ch m ocarstw  w itam y -jako k ro k  do u- 
zdrow ienia sy tuacji -jKilitycznej, -w itam y  też 
św iatow ą konferencję gospodarczą. Jesteśm y 
jednak zdania, że program  je j -jest zanadto roz
legły. Należałoby zwołać konferencję europej
ską, a  raczej środkowo-europejską. Między A-u- 
s t r ją  i W ęgnam i łatw o  jes t doprow adzić do s ta
nu  -przyjaźni. Oba te  państw a, 'posiadają pozycję 
kluczow ą w  E uropie środkowej i bez nich nie 
można up raw iać żadnej polityki w te j części 
Europy.

Z Wiednia do Loncynu
Londyn 10 lipca.

(Tel. wk) W czoraj rozeszła s ię  w  Londynie 
■wiadomość, że p rem je r węgierski Gombós przy
byw a dziś do  Londynu.

Przyjazd p rem je ra  węgierskiego z W iednia 
do Londynu tłum aczony jes t koniecznością u- 
d ział u  -jego w  irokowaniach zbożowych', odibywa- 
jącyęji się w  zwiąiaku z  konferencją.

tąd  obywatele Rzeszy w yznania rzym sko-kato
lickiego bez zastrzeżeń oddadzą się w służbę 
państw a narodowo-socjalistycznego.

Postanaw iam  więc: 1) Niezwłoczne uchyle
nie zakazów tak ich  organizacyj katolickich, 
k tóre przez dzisiejszą umowę zostały uznane 

la  k tórych  rozw iązanie nastąp iło  bez zarządze
n ia  rządu  Rzeszy, 2) w szelkie zarządzenia przy
m usowe przeciwko duchow nym  i innym  kie- 

! rów nikom  tych organ izac ji kato lick ich  m ają 
I być cofnięte. Ponow ne stosow anie tak ich  za
rządzeń jes t w przyszłości niedopuszczalne i ka- 

| ranę będzie w edług obowiązujących ustaw. 
Czuję się szczęśliwy będąc przekonany, że

skończył s ię  okres, w k tórym  niestety  nazbyt 
często pow staw ały pozory nierozw iązalnych 
sprzeczności m iędzy in teresam i re lig ijnem i a 
politycznemi.

Z aw arta  m iędzy Rzeszą a  Kościołem kato lic
kim  um ow a rów nież w  tej dziedzinie slwżyć bę
dzie przyw róceniu pokoju, którego  wszyscy 
pragniem y, żyw ię nadzieję, że w n iedługim  cza
sie ten  a k t pokoju ukoronow any zostanie u re 
gulow aniem  spraw  obchodzących w yznanie 
ew angelickie.

Pruska Rada paAstwa
w  w ydaniu  H itlera.

B erlin  10 lipca.
(PAT) Rząd p ru sk i uchw alił opracow aną 

przez p re m je ra  prusk iego  Goeringa now ą u- 
staw ę o p ru sk ie j Radzie państw a. U staw a ta  
weszła w  żyicie z dn iem  dzisiejszym  i  'przewi
duje utw orzenie n a  zupełnie odm iennych z a 
sadach  now ej R ady -na m iejsce dotychczaso
wej, k tó ra  -uległa tem  sam em  rozwiązainiu-.

N ow a R ada państw a p ruskiego  jak o  ciało 
doradcze rządu  pruskiego sk ład ać  się -będzie 
z 50 członków, w  części m ianow anych z  ujrzę- 
du z pośród  członków gab ine tu  pruskiego, w 
części zaś m ianow anych przez p re m je ra  p ru 
skiego z  kó ł iiarodow o-socjalistycznych oraz 
św ia ta  gospodarczego i  ku lturalnego . Równo
cześnie z  w ejściem  w  życie tej u staw y  uchy
lona została 4-ta część konsty tuc ji pruskiej 
i o rdynacja w yborcza do  Rady państw a z 
1920 r.

N a konferencji prasow ej p rem je r Goering 
podkreślił znaczenie nowo utw orzonej -Rady 
państw a, oparte j nie na zasadzie większości, 
lecz na zasadzie przyw ództw a. R ad a  m a p raw o 
veta p rzeciw  zarządzeniom  jiadprezydentów . 
W  kw estjach  spornych  decyduje prem jer. I- 
nauguracyjne posiedzenie -Rady odbyć śię ma 
w przyszłym  tygodniu  w Berlinie w  zam ku ce- 
sairskim, k tó ry  będzie służył z a  s ta lą  siedzibę' 
obrad R ady pruskiej.

Zamknięcie sesji parlamentu francuskiego
P aryż  10 lipca.

(PAT) P rem jer D aladier odczytał onegdaj 
w Izbie deputow anych d ek re t o  zam knięciu  se
sji parlam en tarn e j. P rem jer oznajm ił przytem , 
że p arlam en t zw ołany będzie w pierw szej po
łowie .października celem  przedysku tow an ia 
we w łaściw ym  czasie p ro jek tu  budżetu  na 
rok  1934.

D przyszłość francuskiego snciahzmu
P aryż  10 lipca.

:(iPAT) P rze z  ca ły  dzień w czorajszy w  iw jn a i-  
tyoh stronach  F rancji odbyw ały się zabianla 
s tronnictw a 'socjalistycznego, celem w ybrania 
delegatów  n a  kongres party jny  w dn iu  14 b. m ., 
k tó ry  będzie m iał -decydujące znaczenie d la 
■dalszych losów stronnictw a socjalistycznego. 
W iększość zebrań  uchw aliła w nioski, dom aga
jące s ię  bezwzględnego u trzym ania jedności 
partjL U chw alając wnioski, -dotyczące jedności 
s tronnictw a w ybierano jednocześnie delegata
m i blum istów , zwolenników R enaudela czy też 
A uriola w  tak im  stosunku, iż prawdopodobnie 
nie .powstanie żadna większość.

W Belijji o Polsce
B ruksela 10 lipca.

(PAT) „La Meuse**, najw iększy  dziennik  w a
loński, o m aw iając w  a rtyku le  -wstępnym za
g raniczną politykę P o lsk i pisze m . in., że nie 
zm ieniła się o n a  zasadniczo pod k iero w n ic
tw em  m in is tra  Becka, a  przystosow ała s ię  tyl
ko — zgodnie ze w skazów kam i M arszalka P ił
sudskiego — do  nowych okoliczności, d z ięk i' 
czem u s łuży  nietylko interesom  Polski, lecz 
i jej sprzymiea'zeńców. Akcja Polski n a  róż
nych odcinkach  po lity k i m iędzynarodowej by
ła różnie ocen iana przez zagranicę, lecz są 
dząc z  rezultatów , osiągniętych przez Polskę, 
można stw ierdzić, że ak c ja  ta  była nacecho
w a n a  w ielką rozw agą i  m ądrością polityczną. 
W  dalszym  ciągu ar ty k u ł podkreśla -spokojne 
zachow anie s ię  P olsk i w  Genetvie .podczas dy
sk u sji nad. sp raw am i mniejszx>ściowemu. P rze
chodząc do om ów ienia stosunków  polsko-nie
m ieckich, dz iennik  'zaznacza, że w polityce 
B erlina i  G dańska -w stosunku  do  Polsk i jest 
w iele elementóiw niebezpiecznych, lecz dzięki 
rozwadze i  (zręczności sw ych polityków  Pol
sk a  z trudności ty c h  w yjdzie obronna. O Gdyni, 
dziennik pisze z  w ielk im  entuzjazm em  pod
k reśla jąc jej niebyw ale szybki rozwój, n a  po 
parcie .czego przytacza szereg danych  s ta ty 
stycznych. P o lsk a  n a  wschodzie Europy — 
kończy „La Meuse** —• je s t  elementem  siły  
i rów nowagi i w ykazuje szczery i  gorący zapał 
w p racy  n a d  u trzym aniem  pokoju. Rząd polski 
d a ł niejednokrotn ie dow ody solidarności m ię
dzynarodow ej i  dobrej woJi.

Henderson Jedzie do Paryto, Rzymu i Berlina
Londyn 10 lipca.

(PAT) P rzew odniczący konferencji rozbroje
niow ej A rtu r H enderson opuścił dz isiaj Lon
dyn , -udając się do Paryża, Rzymu i B erlina 
w sp raw ach  -rozbrojeniowych-

Czego nie wolno faszyście.
Rzym 10 lipca.

(PAT) ,jPopolo d'Italia** ogłasza dyspozycje, 
w ydane przez M ussoliniego nowomdanowane- 
m u sekretarzow i .partji faszystowskiej, k tó re  
stanow ić m a ją  wzór i  y y k ła d n ię  (postępowania 
faszystów.

Główniejsze dyspozycje s ą  następu jące: nie 
odwiedzać, szczególnie w  nocy  lokali luksu 
sowych, położonych w  centrum  m iasta , re- 
s tau racy j, tea tró w  itd ., chodzić piechotą , a  w 
razie potrzeby używ ać w eh ilku lu  oszczędne
go, o  ile  m ożności m otocyklu. Podczas urzędo
wych cerem onij n ie  paradow ać w  cylindrze, 
w ystarczy obow iązująca iczarna koszula; .sto
sować się ściśle d o  godzin biurow ych i za ła
tw iać in teresan tów  iz należytą cierpliw ością.

Wynh wvbn>ów w Finland)!
Zwycięstwo socjalistów.

Helsingfors 10 lipca.
(PAT) W edług nieoficjalnych d an y c h  wybory 

do parlam en tu  dały następujący w ynik: w ybra
no 79 socjalistów  (GG w r. 1930), 52 ag rarjuszy  
(59), 32 konserw atystów  i  lappowców (42), 21

Szwedów (bez zmian), 11 postępowców (bez 
zmian), 5 z innych  m niejszych p arty j..

Manewry na Białorusi sawieckiai
Mińsk 10 lipca.

(Tel. w i.) N a Białorusi- -sowieckiej zakończone 
zostały w czoraj doroczne m anew ry  arm ji czer
wonej garn izonu m ińskiego, .polockiego, orszań- 
skiego, moliyle-wskiego i  sm oleiiskicgo. W m a 
new rach ty ch  uczestniczyły wszyis-tkie rodzaje 
bron i o raz w ojsk technicznych. Na -manewrachx 
obecny był Woroszylow.

Upały w Szwecii
Sztokholm 10 lipca.

(PAT) 'Szwecję naw iedziła fa la  niezwykłych 
upadów. W  Upsali te rm om etr w skazyw ał wczo
ra j 37 st. C. Jest to tem pera tu ra  nie notow ana 
dotychczas w Szwecji'. (W Sztokholm ie tem p era
tu ra  w ynosiła około 30 st. C. Jes t to  najwyższa 
■temperatura od 1811 r. Upady spowodowały 
zw łaszcza w  północnych częściaoli k ra ju  (poża
ry  lasów. Ludność p racu je  -dniami i nocam i 
nad ich  -ugaszeniem. W  akcji gaszenia poża
rów bio rą  udział liczne oddziały wójsk-a. S traty  
są olbrzym ie. P o żar w ybuchł ni. in. kolo Sztok
holm u w pobliżu -prochowni tw ierdzy Taxholm. 
P rochow nia była po-ważnie zagrożona, dało  się 
jednak n a  szczęście pożar zlokalizować. Dono
szą -również o  w ielu  w ypadkach .porażenia sło
necznego.

Nskpałsgła.
A leksander de Rosset, zm arl w W arszawie 

dnia 9 bra. Byl to jeden z  w ybitnych przem y
słowców polskich oraz znany działać?, politycz
ny. Byl w ieloletnim  członkiem w arszaw skiej
Rady m iejskiej i  postem  n a  sejm  uątawodawęzy.

TEATR I MUZYKA.
TE AT R  N A RO DO W Y: Codziennie „P oca łu n ek  

p rzed  lu strem " .
TE AT R  N OW Y: Codziennie nowa sztuka Devala 

„Stefek" .
TE AT R  LE T N I: „M ieszk an ie  Zojki".
TE A T R  P O LSK I: Codziennie „F rfiu lełn  D oktor". 
TE AT R  A T E N E U M : D z iś  n iec zy n n y . W  próbach

„D ziwak".
TE A T R  K A M ER ALN Y: „L ekarz bezdom ny". 
TE A T R  M OR SKIE OKO: Codziennie „R ew ja  W ar

szaw y" .
TE A T R  8.30: Codziennie operetko „N o, no N a 

nette".
TE AT R  „R EX “ : Nowa, w ielka rew ja „F ron tem  do 

m orza".
TE A T R  ŻEROMSKIEGO: N ieczyn n y .

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
A dria: „Śpiew — całus — dziewczyna".
A p ollo : „Pod two-ja obronę".
A tla n t ic :  „Kiarjera. kelnerki".
C apito l: „Kobiela bez przyszłości" i „Ja w dzień,

Ty w nóćy".
C olosseu m : „F aw oryto  m aharadży"  i „Król P a 

ryża.".
C asin o: „.Kobieta z re jestru" .
E uropa: „Noc w Chicago".
F ilh a rm o n ia :  „5 przeklętych gentlem anów ". 
H ollyw ood : „W  służbie śledczej" i rew ja „W i

tamy".
M ajestic:  „Noc miłości".
S ty lo w y :  „M iłość  w  aucie".
Ś w ia to w id :  „C órka pu łku" .

H B m d l f o . .
A u d y cje  p o lsk ie  n a  la l i  a n g ie lsk ie j.

Donosiliśmy osta tn io  o niezm iernie .przychylnej 
opinji d.yreklora program ow ego broadcasting  u a n 
gielskiego, p. K enneth W right, o rad'jofonji pol
skiej. Do relacji -naszej dodać należy, iż ilvogftle 
radjosl-uchacze angielscy  żywo in te resu ją  się m u
zyką  polską:

Idąc -po linji, żądań  swoich abonentów , b roadca
sting  an-kielski w program ach sw oich udziela spo
ro m iejsca u.tworoni Chopina, k tó ry  jesl n iesły
chanie .popularny wśród Anglików. Chopin figuru
je w każdym niem al rec ita lu  fortepianow ym  oraz 
w wielu.'koncertach specjaln ie  jem u  poświęconych. 
Pozatem  program y radjow e często -zawierają n a 
zwiska .Różyckiego i Szymanowskiego.

Przed m ikrofonam i rozgłośni angielskiej, w ystę
pow ali n ie jednokrotnie a rly ść i polscy, których li
się o tw iera Paderew ski. Grał on  w  rad jo  angie-1- 
skiem  tylko jeden raz  i to w rokir 1925. Pozateni' 
koncerty -swoje d aw ali: Rubinstein, Niedzielski, 
Hofman.. K iepura, zaś z  dyrygentów  — -Emil Mły
na rsk.i'.

Pam iętać trzeba, iż również i w innych  k ra jach  
rodjosluchaćz-e. zagraniczni -poza- stałem- s łucha
niem  rozgłośni -polskich-, -słyszą od czasu, dó czasu 
m iędzynarodow e kneerty  transm itow ane z "POl- 
s'ki, a  pozatem  ze s tu d ja  -własnych rozgłośni a r ty 
stów  polskich. W reszcie w iele rozgłośni zag ran i
cznych naóaje  co pewien czas koncerty  poświęco
ne polskiej twórczości m uzycznej o raz  prelekcje, 
odczyty i fe lje tony  poświęcone Polsce. W szystko 
to razem  wziąwszy, sk łada się na rad.jową akcję  
propagandow ą na teren ie  zagranicznym , dzięki 
k tó re j postępy  Polski wtepÓłózeanAji i je j  rozw ój-ńie 
pozostaną obce d la  -wielkiej 'm iędzynarodow ej ro
dziny radjow ej.

U ro czy sty  kon cer t z  o k a z j i św ię ta  F ra n cji —  
w  radjo.

W pią tek  dinia. 14 bm. z okazji św ięta narod'owe-- 
go Francji rad jostac  ja w a rsz a w sk a  n ad a je  uroczy
s tą  audyc ję  pośw ięconą muzyce kom pozytorów 
francuskich . Po przem ów ieniach przedstaw icieli 
rządu  r odeg ran iu  hym nów , o rk iestra  sym fonicz
na  Polskiego lła d ja  pod dyrekc ją  Grzegorza F i
telberga w ykona Suitę „Ma m ere l'oye" M. Ravela, 
która  o d tw arza atm osferę  izby dziecięcej o raz  ży
w iołow ą „Sym fonię fan tastyczną" B eiiioza. Sze
reg a ry j i p ieśn i odśpiewa znany tenor — W iktor 
Bregy.

P ro g r a m  n a  p ią te k  14 lip ca .
7.00: Audycja poranna. 12.05: Płyty. 12.35: P ły

ty. 14.55: Płyty. 15.:J5: Płyty. 15.50: 'Płyty. 16.00: 
K oncert popularny  z Ciechocinka. 17.00: Przegląd 
w ydawnictw . 17.15: Koncert, solistów : Fr. P lató- 
wna (śpiew) i E. Horodyski (fort.). 18.15: Odczyt z 
cyklu „Polska W spółczesna". 19.15: „Dokąd' jechać 
i- ja k  s ię  urządzić?" 19.40: „Na w idnokręgu". 20.00: 
Audycja z  ok az ji św ięta narodow ego-Franc ji z u- 
dzialem  W. Bregy (tenor). 20.50: Dziennik w ie
czorny. 21.00: ..Week-end". 22.00: Mnzyka tanecz
na. 22.25: -Sport. 22.40: .Muzyka taneczna.

CIECHOCINEK
PENSJONAT „KONSTANCJA"
Przy parku sosnowym, blisko łazienek 

Pokoje słoneczne, jasne. 
W ykwintna kuchnia.

Inform acje na m iejscu
lub w  W arszaw ie,

(211-1-) te l. 290-16.

Odozy.ta.no
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Rynek akcyj i walut.
Światowe giełdy .papierów w artościow ych 

.■wykazywały początkowo pod wpływem niepo
m yślnych  w iadom ości z konferencji londyń
skiej tendencję słabszą, jednak .potem n astą 
piło d u że  wzmocnienie, wywołane głów nie 
spadkiem  funta o ra z  dalszą pow ażną zniżką 
dolara.

N a g ie łd z ie  n ow ojorsk iej po chw ilówem  za
łam aniu  się kursów, spowodowanem wzmożo
ną realizac ję zysków przez spekulantów , — 
ten d en cja  w zm o cn iła  s ię . Przyczyniły s ię  do 
teg o ' w iadom ości o dużem  ożyw ieniu w  prze
myśl© i handlu , sp ad e k  do lara , oraz kon tynu
ow ani^ polityki rz ąd u  w k ieru n k u  podniesie
nia poziom u cen. Dużym popytem  cieszyły się 
akcje lin ij okrętow ych, fabryk  w łókienniczych 
i sztucznego jedw abiu, oraz rafinery j miedzi. 
Pożyczki .polskie niiały .usposobienie mocniej
sze. Notowano .państw. 8% poż. Dillona 65.75, 
1% poż. stab. 61.50, 6% poż. dolarow a 57.87J4, 
7% poż. m. W arszaw y 40.00, 7% poż. Ś ląska 
42.75.

Również g ie łd a  lon d yń sk a  w ykazała dość 
zn aczn e  w zm ocn ien ie , spowodowane spadkiem  
d o la ra  1 funta oraz przem ówieniem  podsekre
tarza stanu , Burgilis 'a W  Izbie gm in, w któ- 
rem  -wskazał on n a  pom yślny rozw ój sy tuacji 
gospodarczej w Anglji. G iełda parysk a  m iała 
usp osob ien ie  m ccn e . W płynęły n a  to  wiadom o
ści o zwyżce kursów  na W allstreet, dalszy spa
d ek  dolara, oraz za łam anie s ię  k u rsu  funta. 
Na g ie łd z ie  am sterd am sk iej po chw ilowym 
spadku n astąp iła  ogólna zw yżka kursów , spo
w odow ana wzm ocnieniem  tendencji w  New 
Y orku i w iadom ością o prow izorycznem  poro
zum ieniu  głów nych producentów  pszenicy (w 
pierwszjTn rzędzie K anady, Stanów Zjedno
czonych, A rgentyny i A ustra lji) w  spraw ie o- 
g ran iczen ia produkcji o 10 do 15%. G iełda ber
liń sk a  m iała tendencję niejednolitą, przew aż
n ie zniżkową. N a g ie łd z ie  w ied eń sk iej panował 
pod w pływ em  w zm ocnienia się tendenćji w 
P radze i Budapeszcie, nastró j mocny, i to za
rów no d la  akcyj, jak  i d la  rent.

O broty na w arszaw sk iej g ie łd z ie  akcyj były 
ożyw ion e , tendencja  m ocn iejsza . Pożyczki pań
stwowe i listy  zastaw ne nie w ykazały w ięk
szych różnic, kursow ych. Zapotrzebow anie na 
w a lu ty  zagraniczne było um iarkow ane, cały 
przydział uskuteczniał praw ie w yłącznie Bank 
Polski. Zapas złota Banku zwiększył się w o- 
s tatn iej dekadzie czerwca o  130 tys. do 472.6 
uii-ljonów złotych, a  równocześnie wzrósł za
pas dew iz i walut o 2.6, m ilj. do 80.4 milj. zło
tych. Portfel wekslowy zwiększył s ię  o 25.1 mi- 
łjona dó 634.1 inilj. zł., wzrosły rów nież poży
czki zastawowe o 5.1 do 107.7 milj. zł. Dyskon
to bonów skarbow ych powiększyło się o 4 milj'. 
do 35.8 milj. zł. Obieg biletów bankowych 
wzrósł o 31.8 inilj. do 1.003,7 milj. złotych, n a 
tom iast natychm iast p łatne zobowiązania 
spadły o 8.6 inilj. do 151.6 milj. zl.

Banknoty dolarow e uległy . dalszej poważnej 
zniżce. Podaż dolarów, była duża, popyt m ini
malny. Na początku tygodnia notow ano dola
ry 6.93, a w końcu tylko 6.30—(5.15. Równocze
śnie dolary złote 'podniosły się. z 9.18 na 9.33, 
a ruble złote z 4.87 na 4.94. Dewizy New York 

op ad ły  z 7.00 na 6.40, a kabel z 7.03 rów nież na 
6.40.

AY dziale dewiz europejsk ich  zaznaczyła się 
znaczna zn iżka Londynu z 30.17 n a  29.78, nato
m iast A m sterdam  podniósł się z 357.50 na 
360.50, a  Zurich ze 172.15 n a  172.50. — Dewiza 
Berlin lekko zwyżkowała. Czerwońce sowiec
kie w ykazały lekkie osłabienie, notow ane bo
wiem  były 90 groszy.

A. Z. i r .

w ełn ianych  poprawił się lekko, zbyt kapeluszy 
u trzym uje się na poziom ie z ostatn ich  miesię
cy. Przem ysł kapeluszniczy w ykorzystuje swo
ją  zdolność w y tw órczą w 25—60%. Przemysł 
ten  uskarża się, iż w szelkie surow ce i półfa
brykaty , potrzebne do produkcji, z n a jd u ją  się 
na liście tow arów  zakazanych  do przywozu, 
co zwiększa, znacznie k o sz ta  wytwórczości. — 
Pobór opłaty na fundusz wywozowy przy im 
porcie wełny, w prow adzony z dniem  15 Czerw
ca 1933 r. obciąża produkcję stożków  i kape
luszy, przyczem z funduszu  zebranego w  tełj 
drodze, korzystają, głównie przędzalnie czesi 
kowe.

K r o n i k a .

Przemysł konfekcyjny.
Przem ysł konfekcyjny  .pracuje narazie przy 

ru c h u  silnie Ograniczonym, .czynione s ą  .przy
gotow ania do podjęcia ru c h u  n a  sezon zimowy. 
Zbyt odzieży i b ielizny średnich i* lepszych ga
tunków  ucierpiał z pow odu opóźniania się 
sprzedaży, skutk iem  niezbyt sprzyjających 
w arunków ' atm osferycznych. Zbyt stożków

Z A G R A N I C A .

F ran c ja  w ydala robotników  polskich. W ielu 
robotnikom  polsk im  .na emigracji, w e F rancji 
grozi obecnie przymusow e 'wysiedlenie. M iano
wicie z dn iem  30 czerw ca m inął term in  o d n a
w ian ia  k a r t  tożsam ości (praw a pobytu), a  przy 
najm niej ilicz'by tych k a r t  n ie  zosta ła  odno
wiona. iPrzjTczy.ną nieodnew ienia k a r t  pobytu 
je s t nieiznajomiość ize s trony  robotn ików  prze
pisów  adm inistracyjnych , oraz skom plikow a
ne formalności, zw iązane z  przedłużeniem  
kart. W szczególności niezwykle trudne jest 
przedłużenie k a r ty  pobytu rolbottinika, k tó ry  
zm ienił m iejsce 'zam ieszkania lub rodzaj p ra 
cy.

New a pożyczka w łoska. AA' ty c h  dniach wy
łożona będzie do  publicznej subskrypcji nowa 
pożyczka w  kwocie <500 miilj. lirów  na cel© ele
k try fikacji ko lei 'włoskich. Dzięki uzyskaniu 
tej pożyczki można będzie znacznie skrócić 
planow any poprzednio okres przeprow adzenia 
elektryfikacji.

Z ak u p y  z ło ta  B an k u  W łosk iego  n a  rynku  
wew nętrznym . B ank iW łoski rozpoczął od 
kw ietn ia  1932 r. n a  w iększą sk a lę  sk u p  złota 
m onetarnego i  innego n a  ry n k u  w ew nętranym . 
Złoto to m iało służyć do w zm ocnienia rezerw  
Banku. W  ciągu 9 m iesięcy ubiegłego roku 
B ank W łoski zakupił na ry n k u  wewnętrznym 
i .w kolonjaćh z ło ta  z a  180 milj.. 600 tys. lirów 
Pierwsze półrocze r. to. by ło  pod tym  .względem 
jeszcze in tensywniejsze, skup  ‘bowiem, wyniósł 
339.400.000 lirów.

N ow e teren y n a lto w e  w  Z. S. R. R. P oszu
k iw ania re p y  na -wschodmiem w ybrzeżu morza 
K aspijskiego doprow adziły d o  odkrycia, boga
ty ch  złóż naftow ych w T urkm enistan ie , w 
■miejscowości, nazw anej obecnie Neftedag, od 
ległej o  27 km . od linji kolejowej,, łączącej w y
brzeże K aspijskie z  Taszkientem . Trudności 
w eksploatacji ty ch  złóż pow oduje lo tn y  p ia 
sek, k tórym  pokryte s ą  tereny. .Plan 'budowy 
odipowiednich dróg, wodociągów  i  elektrow ni, 
oraz m iasta  robot niczego je s t ju ż  realizow any. 
Dość zasobne tereny  'naftowe odkryto o s ta t
nio w  pobliżu M agnitorstka w  Baszkir ji. z  k tó 
rych  ro p a  je s t  jakościowo lepsza od ropy  ba
skijskiej.

Form alności przy eksporcie do Chin. W  zw ią
zku  z niejasnościam i, jak ie  zauważyć się dały 
w ostatn ich  czasach przy  legalizow aniu fa k tu r  
przy eksporcie towarów polskich n a  rynek  

liiński zw raca się uw agę zainteresow anych, że 
do wizowania, fa k tu r przy eksporcie z Polski 
upraw nione je s t  jedynie Poselstw o chińskie w 
B erlinie (ChineBisclie iGesandtschaft - Berlin, 
K urfurstendam m  218). AYysokość opłaty za le
galizację w ynosi od każdej fa k tu ry  Rm. 8.40 
niezależnie od wysokości sum y rachunku . F ak
tury  eksportow e należy przesyłać bezpośrednio 
pod adresem. Poselst wa chińskiego. • W edle 
przyrzeczenia poselstwa w izow anie m a  być u- 
skutecz.nione w ciągu  24 godzin. Z dniem  1-go 
s ierp n ia  to. r. wchodzi w  życie obowiązek z n a
kow ania w s z y s t k i c h  'towarów im portow a
nych do Chin. Znakow aniu podlegają prócz 
sam ego tow aru rów nież naczynia i opakow a
nie, przyczem  znaki m uszą być umieszczone 
w widoczuyolr m iejscach w  sposób trw ały. O- 
znaczenie k ra ju  pochodzenia 'musi być u sku
tecznione znakam i chińskieini, których wzór, 
oznaczający „w yprodukow ano w  Polsce", po

s iad a ją  Izby przem ysłow o-handlow e w Polsce. 
Towary' im portow ane i  niezaopatrzoiie w  w y
m agane znaki, będą znakow ane pod .nadzorem 
celnym za specjalną op łatą, natomiast, przywóz 
tow arów  -nieznakowanycli jest, całkowicie za 
broniony. Szczegółowe inform acje co do  ; 
kow ania poszczególnych towarów z n a jd u ją  się 
do  p rzejrzen ia w 'Państwowym  Insty tucie Eks
portowym  w AVarszawie. ul. E lek tora lna 2

O rganizacja ob w od ow ych  w ła d z  szkolnych . 
Z dniem  8 b. m . weszło w  życie rozporządzenie 
Prezydenta Rzeczypospolitej, z  m ocą ustaw y 
o organizacji- obwodowych w ład z  szkolnych. 
Okręgi szkolne na podstaw ie tego  rozporządze
n ia zo sta ją  podzielone n a  obw ody szkolne d la 
celów' ad m in is trac ji w  zakresie w ychow ania 
przedszkolnego i szkolnictw a powszechnego, 
oraz w  dziedzinie opieki n a d  ośw iatą poza
szkolną. P odziału okręgów  szkolnych n a  obwo
dy dokona m in ister w yznań  religijnych i o- 
św iecenia publicznego. Na. czele obw odu stan: 
in spektor szkolny, podlegający 'bezpośrednio 
ku ra to row i okręgu szkolnego. Inspektor jest 
w ładzą szkolną I-szej in s ta n cji w zakresie o r
ganizacji, k ierow nic tw a i nad zo ru  .pedagogicz
nego i  adm inistracyjnego 'nad publicznem 
szkolnictw em  pawstzectonem i  nvychowaniem 
przedszko lu ero. P e łn i on  'ponadto nadzór nad 
pryw atnem i szkołam i pow-szechnemi i nad 
p ryw atnem i zakładam i w ychow ania przed
szkolnego, oraiz sp raw uje opiekę nad ośw iatą 
pozaszkolną.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 10 lipca 1938 r.

D e w iz y :  Belgj* 124-80, 125-11, 12V49, Holandj; 
36060, 361-60, 359 60, Londyn 29-72,29 87, 29 57, Nowy 
York 6-09, 6-13, 6 05 Nowy York telegr. 6-12, 616, 6-08, 
Paryż 86-—, 85‘09, 3491, Praga 26-53, 2669, 26 47, 
Sztokholm 153-80, 15455, 153'06, Szwajcarja 173-25 
173-68, 172-82, Włochy 47-55, 47 78, 47-32, Berlin w obr. 
pryw, 213-60. Tendencja niejednolita.

Dolar w obr. pryw. godz. 12-30 — 6 —.
A k c je :  Bank Pelłki 77-50, 8 0 —, Lilpop 12—, 12-25, 

Modrzejów 8-75. Starachowice 10 26, 11 —, 10 76, Kijow
ski 16-—. Tend, mocniejsza.

Pożyczki polskie w Nowym Yorku: dillonowaka 69-—, 
dolarowa 61-—, stabilizacyjna 65-—, warszawska .42 —,

P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e :  8% budo
wlana 37-50, 5% konwersyjna 43-75, 6% dolarowa 35-75, 
39 setki, 39 drobne, 4°/0 dolarowa 45-—, 44-75, 45 —

G ie łd a  Z U rye h sb a: (PAT) Paryż 20-19, Londyn 
17-15-6, Nowy York 3 64, Belgja 72 30, Włochy 27 37-6, 
Hiszpanja 43-16, Holandja 208 10, Berlin 123 45, Wiedeń 
78-15, noty 69 —, Sztokholm 88’45, Oslo 86 16, Kopen
haga 76 65 Sofja' — , Praga 15-37, W a rsz a w a  58-05, 
Białogród 7-—, Ateny 2 95, Konstantynopol 2'60, Buka
reszt 3 08, Helsingfors 7 60, Buenos Aires — .

GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE.
Z dnia 10 lipca 1933 r.

Dziś notowano za 103 kg. parytet, wagon Warszawa, 
w handlu hurtowym, ładunkach wagonowych: żyto stand. 
L 24-00—24-60, żyto 11. 23 00—24 00, pszenica jara czer
wona, szklista 42-00—43-00, pszenica jednolita 4100— 
42-00, pszenica zbierana 40-00—4100, owie3 jednolity 
19-00—20-00, owies zbierany 18-00—19-00, jęczmień na 
kaszę 21*00—2200, jęczmień browarniany bez obrotów, 
gryka 20 ÓJ— 21-00, proso 21 00—22-00, groch polny z wor
kiem 24-00—27 00, groch Victoria z workiem 32 06—86 00 
wyka 14-00—15-00, peluszka 00-00—00-00, łubin niebieski 
10-00—10-50, łubin żółty 1100 -12  00, rzepak zim. nie no
towany, siemię lniane 42-00—45-00, koniczyny nie 
towane, mąka pszenna luksusowa 63-00—68 00, mąka 
pszenna 01.00 68 00—63*00, mąka pszenna III (poślednia) 
63 00—58 00, IV mąka pszenna 28 00—38-00, mąka żytnia 
pytl. 39 00—41-00, żytnia razowa i sitkowa 29 00—31-00, 
otręby pszenne 13*00—14*00, żytnie 12‘00—13-00, kuchy 
lniane 18*00—19-00, kuchy rzepakowe 14-00—14-60, kuchy 
słbnecznik 16-00—16-50, Seradela nie notownaa.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  8 lipca 1933 r. 

Ceny orjentacyjne:
Żyto 22 25—22-50, pszenica 39 60—40-50, jęczmień

11—691 g/1. 18*00—19*00, 643—662 g/1 00-00-00-00, 
owies 15-00—15 5 mąka żytnia 65% wł. worka 37-00— 
38-00, mąka pszenna 65°/0 wł. worka 61*60 — 63 50, 
otręby żytnie 12-00—12-75, pszenne 10 00—11*00, pszenne 
(grube) 11-50 — 12-60, rzepak —•—, gorczyca 52*00— 
58-00, wyka 12-50—13-50, peluszka 12-00—13-00, groch Vikto- 
rja 00 00 — 00-00, groch Polgera —•—, łubin niebie
ski 8-00—9-00, żółty 10-50—11-60.

Ogólne usposobienie mocne.
Transakcje na odmiennych warunkach: żyta 550 tonn, 

pszenicy 82-5, otrąb żytn. 55, łubinu żółtego 27*5, mąki 
ziemn. 100 tonn.

S p o rt i  w ych o w an ie  fiz y c z n e .
D alsze n iespodzianki ligowe. N iem al cale zacie

kaw ienie rozgry w kam i ligowem i s kup iło  się n a 'K ra 
kowie, gdzie g rane  są  loetatnie spotkania  w  grupie 
zachodniej, znacznie lepszej od w schodniej. O stat
nio walczyli w  K rakowie: Cracovia—Ruch 2:0 (1:0) 
oraz G arbarn ia—P odgórze 1:0 (1:0). Ogólnie tepo- 
dziewomo się zwj-cięs(wa...Cracovii. nie przypuszcza
no jednak, że a-ż. tak  rozczaruje ona swoich zw olen
ników. Oczarowali bowiem  biało-czerwoni w s z y s t
kich sw oją i:o<lzwyczajnn, daw no niew idzianą w 
K rakow ie grą . Zwycięstwo Cracovii by ło  zbyt n ikle. 
W idzów przeszło i  tysiące. B ardziej sensacyjne by
ły zaw ody m iejscowych zaw isłan : G arbarn i i Pod
górza. Podgórzunie staw ili-nadzw yczajny opór i bez
względnie pow inni byli zwyciężyć. Tuż. przed p rz e r
w ą p rzy  stan ie  0:0 sędz.ia dyktu je  conajm niej w ąt
pliw ej słuszności rzu t ka rn y  d la  G arbarn i. Tym 
sposobem  Gurl.-arnja zdobywa jedyną  sw o ją b ra m 
kę. Po  pauzieTSa-interw encję, żan d u rin e rji '’wojsko
w ej zszedł z boiska K ręt, jeden z najlepszych  g ra 
czy Podgórza, a  odbyw ający  służbę w ojskow ą. S p ra 
wa udziału  wojskowych, w  sporcie „cywilnym * jest 
zbyt trudna , przykra i skom plikow ana, by ją  tu ta j 
poruszać. Podgórze zaskoczone .tynr dziw nym  fa k 
tem  zeszło z  boiska zam iast w  dziesią tkę zdwoić 
zapal (jak to w idzieliśm y n iedaw no -ui młode i W i
sły) i pójść do pewnego zwycięstwa'. G arbarn ia  
przedstaw iała  się słabo. Sędzia p. Guanplowicz zu
pełnie zly.

W grupie  w schodniej Legja odniosła  niezwykły 
trium f w Łodzi nad LKS 4:0 (2:0). N atom iast w 
W arszaw ie W arszaw ianka uzyskała z Pogonią IG 
(1:0). Obecnie więc tabele tak  s ię  p rzedstaw iają:

T a  b e  1< 
Drużyi

Ruch
Cracovia
Wisła
Garbarnia

T a  b e l a  
Drużyn.

u p y. t e j .

22 p. p.
N ajbliższa niedziela jn-zyn

14 :26
ostateczne

trzygnięcie zawódiów w grupach -nai* zielonej 
m uraw ie. W alczyć będą: G arbarn ia—B uch i Pod
górze—W isła w Krakowie oraz Czarni.-—AYarsza- 
w ianka w W arszaw ie, Legja—Pogoń we Lwowie 
i 22 pp.—LKS w 'Siedileach,

P u h a r  p iłk a rsk i Europy. W drugiej rundzie zawo
dów p iłk a rsk ich  o p u h a r  Europy środkow ej ,.Au- 
s trja*  pokonała „Juven tus"  2:1. natom iast „Am 
brosiana" pokonała „Spartę* 4:1 (4:0).

Olsza m istrzem  K rakow a. Mistrzostw,) klasy A 
w  piłce nożnej zdobyła w- K rakow ie znana już z  po
przednich  w alk  „Olsza", b ijąc 'Mokkabi 3:1 (1:0). 
T ytu ł m istrzow ski słusznie należy się Olszy za jej 
w ytrw ałą  pracę nad sobą. Inne wyniki klasy A: 
Ui’ij't—K orona  2:1 (0:0) i Zw ierzyniecki—Legja (0:0).

M istrzostw a p ływ ackie K rakow a nie w yw alały  
w iększego zaciekaw ienia. Zwycięstwa odnieśli': 100 
m dowolnym  panów  Ił k lasy: Japoll ‘Y'MCA) 1.18,8; 
100 ni dow. p ań  II k i.: Reinerówna (Mak.) 1 min. 
45 0: 400 m  dow . panów  I ki.: Kot (Cr.) 5 min. 44.6; 
100 m  ra - w znak p a ń  I k i.: Ycgiówna (w alkow erem ); 
100 ni klas. II k i. pań : Nem etzke (Cr.) 1 m in. -4.3.2; 
sztafeta 3X100 m zm iennym  panów  I kl.: Cracovia. 
w składzie: Paw ełek, Kot. Rouppert- 4 min. 2?2; 
200 ni styl klas. I ki. pań : Fin<le.rowa (Mak) 4- in:n. 
20.8 'w alkow erem ; ICO m sty l dow. 111 k l. panów : 
Schaeffer (Cr.) 1 min. 22.8; sz.tafeta 5X50 m dow. 
panów  I k i.: Cracovia I. 2 min. -46,8; sztafeta 4X11X1 
m dow. pań  I k l: Cracovia w sk ładzie: Szezygiów- 
na. M azurówna, Lubieńska. Nemetzke, 7 min. 59.4; 
100 m sty l dow. pań  11 k l:  W aszka (Cr.) 2 m in. 2; 
5X50 dow olnym  panów  11 kl.: C racovia w składzie: 
Piąłek, Schaeffer, Krakow iak, G aw ionek . Gruben- 
tha l 3 min. 2; lOn m  dowolnym  I kl. panów : Iłoup- 

O r) LIK); 200 m -dow olnym  panów  I k la  a :  
R ouppert (Cr.) 250: 200 ni klasycznym  panów  I kia- 

Bogdani Y.MCA 3.202; 100 m klasycznym  panów  
I .klasa: Kot (Cr.) i'21l; IW  ni na  w znak panów
I klatę-a: Pawełek (Cr.) 1.34.4: sztafeta  4X2'.:i m  styl, 
dow. iwnów I kl.: C racovia I'l w 12 23 4; 5X50 do
w olnym  pań  1 kl : M akkalii 4.31; 3X100 m z,ni:°n-

iń  I ki.: M akkabi 5-432; 400 ni dowolnym 
II kl.: Jappoll 6.44: 100 m n a  wznak panów .

II kl.: W łodek YMCA 136,2; 100 m na w znak II kia- 
■o. -pań: Pancerów na (Mak.) 2.09; 5X50 m dowol- 
.iv.iu iwui II kl.: M akkabi 4.35; 1(H) m klasyczny  p/ań 
I.II k!a~a: W aszka (Cr.) 2.02.2; 100 m klasyczny pa-

ów III ki.: Gelb (M ak) 1.50: 200 m  klasyczny pa- 
ów U kl.: L andau (Mak.) 3.39,6.
M iędzynarodowe zawody pływ ackie. W W arsza- 

*ie w  drug im  dniiu międ-zynarodo-wycli zawodów
pływ ackich, k tó re  ściągnęły w ielotysięczne rzesze 

idzów, osiągnięto  szereg doskonałych  wyników 
. Łn. k ilk a  rekordów  polskich. W ynik i szozegóio- 
i: 200 m  stylem  dow olnym  jwnów -w konkuren

cji k ra jow ej: 1) Paw lik  2.44, 2) 100 m . stylem  k la 
sycznym  w  k onkureno ji k ra jo w ej: 1) M akowski
128, 200 m. sty lem  klasycznym  pań  w konkuren-1 
cjl k rajow ej: 1) Chmiakówjtai 3,37 (nowy rekord 
varszawsk'i), 100 -m. s ty lem  k lasycznym  w k o n k u 

rencji m iędzynarodow ej: 1) Abeles (Czechosło-wa- . 
c ja) 1-22.4. 2) Szrajbm aoi (P) 1.24.2 nowy reko rd  pol

?ść ’

ski, 200 m . sty lem  dowolnym  p an ó w  w  konkurencji 
m iędzynarodow ej: 1) Bocheński (P) 2,20,0 -nowy 
rekerd  po lsk i lepszv od poprzedniego o 4,2 sek u n 
dy. 2) Szekely (W ęgry) 2,20.6, 3) Meszóly (Węgry) 
2.26,5. sztafeta: 3X100 m. stylem  .zmiennym: 1) Pol
ska  w  składzie  K arliczek. Bocheński -i Szrajbnian 
II 3,39,2 now y .rekord 'italski lepszy od -itoprzednie- 
go o 11 sekund. 2) kom binow ana drużyna zagraiiii- 
czna Heiling, Abeles i Szekely 3,40,4. Mecz piłki 
wodnej m iędzy -waiszawskim  AZS. a kom binow a
n ą  d ru ż y n ą  zagran iczną zakończ jl się zwycię
stw em  d ru ży n y  kom binow anej 6:1 (6:0). N-ą zakoń
czenie odbyły się  skoki w  w ykonaniu  Egipcjanina 
S im ajk i i  A m erykanina S m ith a .

M iędzynarodowe regaty  w ioślarsk ie  odbyły się 
w W ilnie z udziałem  Łotyszów, k tórzy  zawiedli zu
pełn ie , będąc gorszym i w ioślarzam i - od polskich 
mlodzaków. W yniki regat •przedstaw iają  się n a s tę 
pująco: Czwórki .pań: 1) A. Z. S . W ilno, czwórki 
półwyścigowe p ań : 1) W. K. S. Grodno, 3 min. 
36 sek. Czwórki m łodszych: 1) W , K. S . Grodno 
6,37,4, 4) W ojskow y K-lUb K raków , 5) Łotw a. Jedyn
ki .pań: 1) Plew akow a (W.KS. W.iino) 3.50, czwórki 
.półwyścigowe: 1) W. K. S. Grodno 6,56: Czwórki
■półwyścigowe mlod.ziieży szk. 1) osada' grodzień
ska w  3.10. Jedynki o  m istrzostw o W ilna w. o. 
W itkow ski (Pol. K. S. W ilno). Czwói ki półwyścigo
we pań  A. Z. S. W ileński 353(4. .Gzwóiki now icju
szy: 1) T. K. P . Wilno. Jedynki now icjuszy WKS.- 
(W ilno). Ryszko. Czwórki półwyścigowe -wojskowe 
W. K. S. W ilno (3 pac.). Jedynki p a ń : Plew akow a 
(W. K. S. W ilno) w  .■•).49.8. Czwórki pań: W arszaw 
ski Klub W-iośkirek 3.12 3. Czwórki ‘półwyścigowe 
nowiiejuszy: W , K. S. W ilno ( 3paot) 6,48,2. Jedynki 
m łodszych: 1) Pęake (AZS. W ilno). Czwórki o m i
strzostw o m. W ilna osada olim pijska' W. K. W. w 
sk ładzie  B raun, Slązasz, Urban. Kobyliński i s te r
n ik  Skolim owski w 6,15 ,W  ogólnej .punktacji 
pierw sze m iejsce W. K. S. Smagły (W ilno) 31.5, 2) 
W. K. S. (Giod.no) 31,. 3) A .Z. S. (W ilno) 27. 4) 
W. T. W. 18, W arszaw ski Klub Wiicśtorck 17. Uni- 
wersitatesport. Riga 2. W. K. W. Kraików 2. W ileń
sk ie  Tow. W ioślarsk ie  0. T or regaty  w biegach 
m ęskich w ynosił 1.750 m ., w. biegach kobieeveh ok. 
1.000 m.

R egaty w ioślarsk ie  w Bydgoszczy • .urządzono 
p rz y  udziale 16 zespołów z Polski zach:::lni-?j 
i W arszaw y. Zwyciężyli: Czwórki pólwyścig. nowi
cjuszy: Klub W.ioślaitski „G ryf" (Bydgoszcz) 5:17.4. 
Czwórki pólwyścig.: Kolejowy Klub W ioślarski 
(Bydgoszcz) 5:14.6. Czw órki’ pólwyśęig. Kolejowy 
Klub W ioślarski (Bydgoszcz) 5:64.6. C-zwóiki nowi
cjuszy: T. W . ..Polonia" (Poznań) 6:162. Czwórki 
pań : Bydgoski K lub  W ioślarek w. o. 5:51.6 Czwór
ki. Bieg elim inacyjny: Bydgoskie Tłfw. W ioślar
skie 6:152. Czwórki ipólwyśęig. now icjuszy: Kole
jowy K lub W ioślarski (Bydgoszcz) 6:35.4. Jedynki 
nowtiojuszv: K urylowicz (W. T. W. WarsfSftvu) 
7:682. Cżwói.ki m łodszych: W T. W. (W aiszaw a) 
(1:19.6. Ósemki now icjuszy: K. W. ,'W isla" (W arsza
wa) 5:49.2, Czwórki bez s te rn ika . Bjeg elim inacyjny 
Bydgoskie Tow. W ioślarsk ie  w. o. 7:36.8. Czwórki 
pólwyścig. pań: Bydgoski K lub W ioślatek , osada 
Ii. 5:55 6. Czwórki i)tól'Wyśeig. wojsltcwych: B. T. W. 
Sekpja W ojskowa 6:56. Dwójki podw ójne: Bieg eli
m inacyjny: K W. ..Wisła" (W arszaw a) 6:13.6. Je 
dy n k i młodszych: Dr Ti'igner (W. T. W , W arsza
wa) 7:20.6. Czwórki wagi lekkiej: -K. W. „W isła" 
(W arszaw a) 6:27.4. Ósemki młodszych: W. T. W. 
(Warszawa-) 5:42.6. Dwójki bf-z stem i-ka. Bieg eli
m inacy jny : Tow. W ioślarskie (W łocławek)/ 6:49. 
Jedynki. -Bieg elim inacyjny: K. W. .AVishi" (W ar
szawa) 6:54.6. Ósemki o mislizost-wo m. Bydgosz
czy: B. T. W . 5:34, Ogólna p u n k tac ja : Bydgoskie 
Tow. W ioślarsk ie  58. Klub W ioślarski: .W isła"  
(W arszaw a) 34. W. T. W. (W arszaw a) 36, Kolejowy 
Klub W ioślarski (Bydgoszcz)' 21. Bydgoski K lub 
W ioślarek 15, Tow. W ioślarskie (W łocławek) 14. 
Tow. W ioślarsk ie  „Pcloniia" (-Poznań) 10, Klub 
W ioślarski „Gryf". (Bydgoszcz) 7.

M istrzostw a ko larsk ie  Polsk i rozegrano pod Stru, 
gą  opodal stolicy na przestrzeni 156 km  w  12 ok rą 
żeniach. po 13 km. Na 82 zawodników bieg ukończy
ło 23, z czego: 1) Korso.k-Zalewski (WTC) 5 godz. 
1-7 m in. 4JJ.6 sek., 2) B ryiuas (AKS) o dwie długości, 
3) K iełbasa (AKS) o jedną długość za drugim , ii 
L ipiński (Skoda). 5) Kuczyński (O linip'a, G ru 
dz iądz ). 6) S tefański (AtKS). 7) Kluj (11CP Poznań), 
8) K am iński (AKlS), 9) S iercńaki (Grudziądz), 10) 
„Igo .UTCt.

Zjazd motocyklowy Ihyl się t<-j nieózieii 11 Czę
stochow ę. Nagiod) (.li/> i i - i i i  ■ K1-1--.I A K > /ak ..A - 
ski Tadeusz (PKM. W arszaw a) za 67!) k lr ;  K las. B 
D u n a j Izingin (4.K.M Lćdż) z .  1672 km : Klasa C: 
1-Torjan Szczygieldn -1K M  Ł ódź) za 735. p o rnd io  
K ielecki-K lub Motocykl w y za i m jlic z n ie js z y  u d a ia l 
nczKStników.

Zakończenie tu rn ie ju  w W im bledonie. W M im
bledonie od-byty się finały  w e wszystkich, kon
kurencjach. W finale gry pojedynczej pań  W ills 
Moody (Am eryka) odiiirsht zwycięstwo nad Round 
(A nglja) 6:4, i>:8, 6:3. zdohywając w ten  sjiosób po
now nie m istrzostw o świat-i. W  grze podwójnej pa
nów zdobyła mistrzośt-wo c a rd  fiancuska  R orotra— 

/-Brugmon bijąc parę  japońską, w  g rze podwójnej pań  
•zdobyła m istrzostw o p a ra  angielsko-francuska '.Ma
th ieu—Ryan, -w grze podw ójnej m ieszanej zwycię
stwo odniosła p a ra  niem iecka Crnm m —K rahw in- 
kel. bijąc parę  poludniow n-afrykańską.

Zwycięstwo W ittm ana. Na tu r nieiu tenisowym  
w Rydze W ittm an  odniósł dw a zwycięstwa b ijąc 
P law necka 6:1, 6:1. i Jvuznecowa-6:0, 6:0.

Polak  m istrzem  AmerykL Znany młodziutki- te 
nisista- polski E iank  Par,ker vęl Pajkow ski zdobył 
m istrzostw o Am eryki na korta-ch ziemnych, bijąc 
w finale  Gene-.M-ako z 'un iw ersytetu S outhern  W  
Kalifornji. .Mistrzostwa rozgryw ały się w Chicago.

Sport otironj narodowej. gran icach  'Raplitej. Ale to  jeszcze n ie wszystko. 
M usimy posiadać kad ry , k tóreby w .m iarę ko
nieczności w celu obrony tychże g ran ic um iały 
z b roni te j zrobić należyty  użytek. Zadanie to 
spełn ia  sp o rt strzelecki.

Nie je s t  bynajm niej rzeczą przypadku , że 
życie i  rozwój polskiego sportu  strzeleckiego 
ściśle s ą  zw iązane z  życiem i p racą  Związku 
Strzeleckiego. Związek te n  w skrzeszony w 1919 
roku  celem  kultyw ow ania tych w zniosłych za
sad  przedwojennego Związku Strzeleckiego, 
które pod iprzewodniolwem M arszalka Józefa 
Piis-pdskiego przyczyniły s ię  * do stw orzenia 
podw alin pod niepodległy b y t Polski, jak o  je
dno  z pierw szych swych zadań wysunął na czo
ło up raw ian ie i p ropagow anie .sportu strzelec
kiego, jako, sportu  obrony narodowej. AY' roku 
1921 naw iązuje Związek Strzelecki ścisły 
n ieustannie zacieśniający się węzeł z .Między
narodow ym  Związkiem Strzeleckim  i w tym 
że też  toku  o trzym uje, ze stj-ony M. S. W ojsk, 
m an d a t n a  kierow anie i reprezentację sportu  
strzeleckiego w k ra ju  i zagranicą. M andat ten 
potw ierdzony w ro k u  1929 przez -Państwowy 
Urząd W ychow ania Fizycznego- i 'Przysposo
b ien ia W ojskowego s ta je  się podstaw ą praw ną 
kierow niczej roli Zw. Strzeleckiego- w  sporcie 
strzeleckim . Już c-d 1921 roku organizu je się 
szereg im prez o  charakterze lokalnym  i  ogólno
krajow ym , propaguje i om aw ia zagadnienia 
sportu  strzeleck-iego, opracow uje (programy, 
regulam iny i zasady, powołuje do życia szereg 
związków poświęconych sportow i strzeleckie
m u o charakterze ta k  centralnym  jak i lo 
kalnym . AA" tym że roku  odbyw ają się  'pierwsze 
Narodowo zawody strzeleckie w e Lwowie 
przy udziale 174- zawodników. Następne z a 
wody m ają  m iejsce -dopiero w r. 1925 w Kra
kowie, potem zaś w  1927 i 1928 w Toruniu.

Dostęp do tych zawodów m ia ł  każdy, stąd 
też i poziom strze lań  był-bardzo różnolity. O- 
bok wyników ipiei-wszorzędńych, m am y i bar
dzo 'm ierno wyczyny początkujących.

W  obliczu  od b yw ających  s ię  narodow ych  
zaw od ów  strze leck ich  w  Poznan iu .

U fajm y tym w szystkim  mężom .stanu, k tó 
rzy w  im ię wzniosłych haseł .pacyfistycznych 
k ruszą  -kó-pję ina arenie... zielonego stołu 'pod
czas nieskończonej Ilości konferencyj na te
m at ogólnoświatowego rozbrojenia, że im  się 
uda w e  wzniosłe idee -wprowadzić w  życie za 
lat... paręset. S ta rajm y  s ię  wierzyć w ludz
kość, że k ied y ś 'tam  sam a wreszcie zroz-umie i, 
co ważniejsze, znajdzie może w spólną idr-cgę 
prow adzącą do zrealizow ania ogólnego rozbro-J 
jen ia się  narodów, zapew niając tern trw ały po-j 
kój całem u św iatu.

Dziś jednak  dalecy jes teśm y  od1 tego. Brzmi 
to niew ątpliw ie jak  paradoks — a  jednak stało! 
się hasłem  n a  sztandarze, w  którego  polu zna j
d u ją  się barw # w szystkich .państw, św iata, wy- 
liaft-owanem rękam i w łaśnie .po-kolenia wiel-. 
k lej wojny, że w dobie dzisiejszej tern m niej 
groźno s ta je  się w idm o nowej wojny im wię-- 
ksze 'jest zbro jen ie s ię  narodów . Im, więcej so
bie państw a W yszkolą żołnierza, im więcej 
sfab ryku ją  aima-t, sp re p aru ją  gazów tru ją - 
cycli czyto jaw nie, czy też w  formie t. *zw. pu
blicznej tajem nicy ,ć— tern większy odnoszą dla 
się  szacunek. W  'tern -więkezem poszanowaniu 
u ta ją  ustalone g ranice — -w m yśl onych haseł 
'pacyfistycznych... Jasnem  jest, że  o powodze
n iu  w  zaborczych dążeniach  decyduje powiedz
m y ogólnie, ilość karabinów  m aszynow ych, ja 
sne m się ted y  sta je , że o  ob ronie swego m ien ia 
zadecyduje jedynie — ilość tychże samych! k a 
rab inów  'maszynowych.

■W obronie sw ego m ienia, -w obronie wielkie- 
mi ofiaram i okupionego stan u  -posiadania 
przed: zaw istnym  sąsiadem , nie mogącym się 
z tern pogodzić^ że P o lsk a  z ro k u  n a  rok rośnie 
i potężnieje, lńpisimy s tać  z b ro n ią  u  nogi na

Dopiero rok 1929 stanow i punkt zw rotny w  
życiu ipołskiego sportu  strzeleckiego. 'W ykorzy
s tu ją c  dotychczasowe wyniki w oparciu  o 
stworzone podw aliny zostaje wytyczony nowy 
śm iały k ierunek polskiem u sportow i strzelec
kiem u. Obok ps-ognamu -międzynarodowego 
dostosowanego do potrzeb reprezentac ji zagra
nicznej, -zjawiają się w nowym program ie co
raz liczniejsze strze lan ia  specjalne, dostoso
wane do polskich potrzeb i polskich w arunków  
pracy. Zmienia się  rów nież ; system  uczestnic
tw a w zawodach. Znacznie zw iększona liczba 
uczestników wym aga ju ż  oczywiście selekcji. 
Umożliwia ją stw orzona w  r. 1929 odznaka 
strze lecka dzieląca zawodników na klasy 
sprawpośei. W edle tej zasady udział w zawo
dach Narodowych m ogą b ra ć  jedynie ci, k tórzy 
zdobyli odznakę -klasy: wyborowej lub I-szej.

Zmiany te w prow adzone do  'program ów w 
zawodach strzeleckich i do regulam inów  strze^ 
leckicli w ykazały sw e dobre s trony  już w la
tach następnych. P rzeprow adzone w r. 1930 i 
1.1.11 we Lwowie narodow e zawody strzeleckie 
w ykazały silnie rosnący poziom zawodników, 
a  odbyte w r. 1931 rów nież we Lwowie m iędzy
narodowe zawody strzeleckie przy udziale re- 
prezentacy-j 18-tu p ań s tw  stw ierdziły w ynika
m i,  że strzelcy polscy do rów nu ją już niejedno
krotnie najlepszym  zawod'iiikoni św iata — a 
•przewyższają ićh naw et w 'tych strze lan iach , 
które specjalnie odpow iadają i są  specjalnym  
celem polskiego e-trzeiectwa.

l en zm ieniony system  kon tynuują w d a l
szym .ciągu zawody narodowe w r. 1932 i tego
roczne. któro m ają m iejsce w  Poznaniu. 
\Y międzyczasie jednak  ̂ zaszły dwa fak ty, któ
re zmuszają czynniki niiarcdiajne do  -dalszych 
ewolucyj w -połis-kim sporcie strzeleckini.

Pierwszym z nich, to w ytrw ale i-(drobiazgom 
« e  prace Naczelnej Rady Strzelectw a powo
łanej przez Zw. Strzelecki. P race te  ju ż  dziś 
■doszły tak daleko, że w roku  1934 będzie moż
na poęolać do życiakilowy, zupełnie o ryginal

Odbito .  drukarni „Oro.u - .  Krakowie, pod „ ,« ,d o m  Leopold. Wójcika. _____________ B .doklor odpowl.drlaloy: W l.d y .la w  Srydlow.kL

ny podski system  sportu  strzeleckiego, którego 
m im o wszystko brakow ało, a  k tóry  — korzy
stając z dotychczasowych bogatych jmż do
świadczeń — nada, co  najważniejsze, inną, no
wą lingę rozw ojow ą jaknajśc iśle j odpow iada
jącą  'zasadniczem u jego  celowi: obronie naro
dowej. Nowy ten  system  zm ieni oczywiście i 
ch a rak te r rozgrywek na najwyższym szczeblu, 
a wdęc i  zawodów narodowych.

Drugi Fakt — to ogrom ny wzrost uczestników 
w zaw odach narodowych. W  r. 1925 m im o iż 
udział w zawodach dostępny był d la w szyst
kich (ni© było jeszcze 'podziału na klasy we
dług zdobytych odznak strzeleckich) z trudem , 
jak  stw ierdzają kroniki, udało się zebrać oko
ło 200 zawodników. AY zawodach tegorocznych 
liczba upraw nionych do udziału w zawodach 
(t. j. tych, którzy posiadają odznaki strzelców 
wyborowych ltib I-szej -klasy) wynosF bezm ala 
3.000 osób, a  liczba zgłoszonych n a  zawody na
rodowe w Poznaniu — 1026 osób. AA ym owa cyfr 
dopraw dy im ponująca. Jednak w  tych w a ru n 
kach odł>ywanie'się zawodów w jednym  czasie 
i m iejscu stanow i pow ażną trudność  organiza
cyjną i niem niejszą finansow ą, w ym agającą, 
wobec niezwykłego tem pa w zrostu -ilości od
znak strzeleckich', zasadniczych zm ian w sy 
stem ie rozgrywek i ponadto zmusza kierow 
nictwo Zw. Strzeleckiego do  daleko idących 
zm ian w  sam ej s tru k tu rze  sp o rtu  strzeleckiego 
w 'Polsce. Dziś sp o rt strzelecki czynnie u p ra 
wia 250.000 osób.

A teraz pow róćm y jeszcze n a  chw ilę do  te 
gorocznych VIII narodow ych zawodów' s trze
leckich,'m yśliw skich i łuczniczych w  (Poznaniu.

Rozpoczęły s ię  7 b'. m. i  trw a ć  będ ą  do  22 
b. ni. w łącznie, przyczem ze w zględu n a  .wielką 
ilość s tartu jących  zaw odników , podzielone bę
dą na dwie tu ry  o identycznym  program ie, je
d n a  od d n ia  7—15. VII, d ru g a  od Ki— 22 VII. 
Uroczyste zakończenie zawodów i rozdanie n a 
gród w  dn iu  23 b . ni.

Po zakończeniu zawodów odbędzie s ię  w  P o 

znan iu  szereg im prez o charak terze m iędzy
narodowym . AA' dn iu  23 lipca -zawody kore
spondencyjne między zespołami reprezentacyj- 
nem i Polski i Estonji, w d n iu  24 lipca podobne 
zawody m iędzy zespołami P olsk i i Szwecji, n a  
dzień zaś 26 lipca przewidziane s ą  zawody m ię
dzy reprezentac ją Polski i Czechosłowacji, 
przyczem jes t wielce prawdopodobne, że re 
prezentacja Czechosłowacji w eźm ie jeszcze u- 
tlzial w  d rugiej turze zawodów narodowych.

Zawody strzeleckie w  Poznan iu  są  ponadto 
ostatecznem  przygotow aniem  i elim inacją d ru 
żyn reprezentacyjnych Polsk i dó  3-ch wię
kszych im prez między narodowych przew idzia
nych w 'sierpniu r. b. P ierw szą z  nich to  mię- 
ilzynai-odowe zawody łucznicze (Anglja, od 31 
lipca do 5 sierpnia). Zespól polski walczyć tu  
będzie o  u trzym anie zdobytych w latach 1931 
i 1932 tytułów  zespołowych i jednostkow ych 
m istrzów  św iata. Drugą z-nich, to  m iędzyna
rodowe zawody myśliwskie (W iedeń, 10—18 
sierpnia). -W zawodach tych  m istrz św ia ta  i 
Europy z r. 193-1, jeden n iew ątpliw ie z1 najlep 
szych strzelców  św iata w s-trzelaniu do  rz u t
ków, Polak, Kisztourno, -walczyć będzie o  u trzy 
m anie swych tytułów  z tak im i przeciw nika
mi, jak  m istrz (Węgier Lum nitzer i słynny re 
kordzista au s trja ck i Baum gartner.

AArreszcie trzec ią  im prezą b ęd ą  m iędzynaro
dowe zawody strzeleckie P ań stw  B ałtyckich 
(organizowane poraź, pierw szy w j-. b., w  T a l
linie, 18—20 sierpnia) przy  .udziale reprezen
tacyjnych  zespołów: Estonji, F in landji, Łotwy 
i Polski, a  może i Szwecji.

Jak  w idać z tego na w ie lką  m iarę zakrojo
nego program u, ósm e narodowo zawody śt-rze- 
lecko-lucznicze w  Poznaniu i zw iązane z nie
m i zawody o  charakterze m iędzynarodowym , 
stanow ią im prezę sportow ą o  szerokim  zasięgu 
•i dużem  znaczeniu.

,.S. Gostomal.i.
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